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DWUDZIESTA DRUGA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO

i
EKCJA
z Listu 

św. Pawła Apostoła 
do Filipian 

(1 , 6 — 11)
Bracia: Ufamy w Panu 

Jezusie, że ten, który rozpo
czął w  was dobrą sprawę, 
dokona jej aż do dnia Chrys
tusa Jezusa.

Jakoż to jest słuszne, 
abym tak sądził o was, bo 
przecież noszę w  sercu, wy  
wszyscy współuczestnikami 
radości, mojej jesteście i w  
więzach moich, i w  obronie, 
i w  umacnianiu Ewangelii. 
Albowiem świadkiem mi jest 
Bóg, jak pragnę, abyście 
wszyscy byli w  sercu Jezusa 
Chrystusa. A modlę się o to, 
aby miłość wasza pomnażała 
się nieustannie w  umiejęt
ności i we wszelkim zrozu
mieniu, abyście umieli roze
znać, co ważniejsze, a byli 
szczerzy i bez skazy na 
dzień Chrystusowy, napeł
nieni plonem sprawiedliwoś
ci przez Jezusa Chrystusa ku 
czci i chwale Bożej.

CWAWANGELIA
według 

św. Mateusza 
(22, 15— 21)

Onego czasu: Faryzeusze, 
odszedłszy, naradzili się, 
jakby Go podchwycić w  mo
wie. I wysłali do Niego ucz
niów swoich z Herodianami, 
mówiąc: Nauczycielu, w ie
my, żeś prawdomówny i 
drogi Bożej w  prawdzie nau
czasz i nie dbasz o nikogo, 
bo nie oglądasz się na osobę 
ludzką. Powiedzże nam tedy, 
co się tobie zdaje: Godzi 
się płacić daninę cesarzowi, 
czy też nie? A Jezus, po
znawszy ich przewrotność, 
rzekł: Czemu mnie kusicie, 
obłudnicy? Pokażcie mi mo
netę czynszową. A oni poda
li Mu denar. I rzekł im Je
zus: Czyj to wizerunek i 
napis? Mówią Mu: cesarski. 
Wtedy powiedział im: Od
dajcie tedy, co jest cesar
skiego, cesarzowi, a co jest 
Bożego, Bogu.

Im bliżej koniec roku liturgicznego, tym 
usilniej Kościół, poprzez teksty czytań 
mszalnych, stara się skłonić nasze myśli 
do rozważania rzeczy ostatecznych, które 
nieuchronnie czekają nas i cały świat. 
Kościół czyni to z pedagogiczną mądrością 
i ojcowską roztropnością, bez chęci stra
szenia wiernych i wymuszania na nich 
uległości wobec praw Bożych i własnych.

Kościół starokatolicki pragnie, by jego 
wyznawcy znali całą prawdę objawioną i 
w  sposób właściwy przygotowali się na 
spotkanie z Chrystusem. Zbawiciel zapo
wiedział swoje powtórne przyjście na 
świat. Ta prawda wiary nie podlega dys
kusji. Nie określił jednak dnia swego 
przyjścia. Termin ten znany jest tylko 
Bogu. Wszelkie obliczenia i wyznaczania 
dat, kiedy nasz Pan ma się zjawić na zie
mi z mocą i majestatem, są po prostu 
lekceważeniem Biblii. Nie znamy dnia ani 
godziny, kiedy się to stanie. Tak jak Apo
stoł Paweł, mamy jednak prawo mniemać, 
że dzień ten nadejdzie szybciej niż się spo
dziewamy, a więc nie wolno nam m ar
nować cennego czasu. Każdą chwilę, każ
dy moment winniśmy wykorzystać na kon- 
struktuw ną pracę i współdziałanie z łaską 
Bożą, przez którą Duch Boży przygotowu
je nas w sposób najwłaściwszy na spotkanie 
z Jezusem. Zachęca nas do tego dzisiejsza 
lekcja, a ułatwia przeżyte przed tygod
niem święto zmarłych, którzy pierwsze 
eschatologiczne spotkanie ze Zbawicielem

Bożej pomocy dobry początek. Każde 
powstanie z grzechu i zwrócenie się do 
Boga można nazwać cudem w sferze nad
przyrodzonej. Każde takie dobre dzieło 
jest prawdziwym powodem radości i 
wdzięczności. Ale początek, to dopiero 
cząstka drogi i współpracy z łaską. U wie
lu ludzi pierwszy zapał szybko mija, siły 
słabną i przychodzi zniechęcenie. Dzie
je się tak głównie wtedy, gdy człowiek 
oczekuje tylko sukcesów i radości, a jed
nocześnie zaprzestaje czy ogranicza modli
tewny kontakt z Chrystusem — Spraw
cą naszego uświęcenia i zbawienia. Do nas 
wszystkich Jezus woła: „Beze mnie nic 
uczynić nie możecie”.

Na tej drodze musi nam nieustannie to
warzyszyć modlitwa i świadomość naszej 
słabości. Dar w ytrw ania w dobrym można 
sobie jedynie wyprosić pokorną modlitwą. 
Pewność siebie, zarozumiałość i wynosze
nie się nad innych, to postawy niebez
pieczne, wręcz zgubne. „Przeto ten, co 
stoi, niech uważa, aby nie upadł” — (1 Kor 
10, 12). Całą ufność należy złożyć w  Panu, 
bo tylko On może nam dać wytrwanie aż 
do końca. „Ufamy w Panu Jezusie, że ten, 
który rozpoczął w  nas dobre dzieło doko
na go aż do dnia (przyjścia) Jezusa Chry
stusa”.

Żaden roztropny i gospodarny budowni
czy który stawia dla siebie dom, nie pozo
stawi bez opieki rozpoczętej budowli. Bę-

„A by mitość w zrasta ła”
świata m ają już za sobą. Oni już poznali, 
kto jest Zmartwychwstaniem i Życiem dla 
wszystkich ludzi i w  kim mamy lokować 
swoją nadzieję na życie wieczne.

Dziś i w następną, przedostatnią już 
niedzielę roku kościelnego, czytamy wy
jątki z Listu Apostoła Pawła do Filipian. 
Cały list podyktowało Autorowi poczucie 
wdzięczności. Filipianie bowiem pamiętali 
również o doczesnych potrzebach swego 
Mistrza. Uwięzionemu Apostołowi przesła
li zebrany zasiłek, podziękował więc do
broczyńcom tym serdeczniej, że wiernie 
trw ali oni przy Dobrej Nowinie. Apostoł 
wie, że ta  przykładna wiara, jaką odzna
czają się Filipianie, jest przede wszystkim 
darem Jezusa Chrystusa, a tylko' w  nie- 
kielkim stopniu zasługą Głosiciela. Z tej 
racji, wdzięczność swoją kieruje w  pierw
szej kolejności i to wielokrotnie ku Zbawi- 
cieliowi, a potem dopiero do umiłowanych 
wiernych — umiłowanych w  Chrystusie!

Cieszy Apostoła żywa w iara Filipian. 
On, który tak wysoko postawił cnotę wia
ry, nigdy nie zapomniał, że ma ona tylko 
wtedy prawdziwą wartość, kiedy obja
wia się w  uczynkach dobrych, a te znów 
stanowią znak ugruntowywania się w  ser
cach ludzkich królowej wszelkich cnót mi
łości. W tej cnocie można wzrastać bez 
końca. Ona będzie motorem życia w wiecz
ności; życia niezmąconej słodyczy i rado
ści. Filipianie dzięki łasce Ducha Świętego 
wstąpili na drogę zbawienia. Zrobili przy

dzie starał się usilnie kontynuować ją i 
troszczyć się o nią, by ukończona, spełniać 
mogła swoje zadania. Bóg — wielki Bu
downiczy naszego uświęcenia — zaintere
sowany jest tym, byśmy nie tylko trwali 
w dobrym, ale również wzrastali w nim. 
Z tym pragnieniem Ojca niebieskiego m u
si harmonizować nasze pragnienie. Wtedy 
łaska Ducha znajdzie swobodny przystęp 
do serc i zacznie cudownie obfitować do
brymi czynami, czynami miłości. Oto 
przedmiot modlitwy naszego Mistrza — 
Autora dzisiejszej lekcji mszalnej: „Bóg 
mi świadkiem, że miłość Jezusa Chrystusa 
wyzwala we mnie serdeczne uczucia dla 
was wszystkich. Przeto modlę się, aby m i
łość wasza z każdym dniem wzrastała, dla 
głębszego poznania i oceny tego, co lepsze. 
A wtedy w  Dniu Chrystusa Jezusa czys
tość wasza zajaśnieje jak słońce, będziecie 
bez skazy obfitować w owoc sprawiedli
wości nabyty dzięki Jezusowi Chrystusowi 
na chwałę i cześć Boga”.

Apostoł widzi już umiłowanych Filipian 
w1 gronie świętych Pańskich, bo mówi o 
duchowym pięknie ich serc, które roz
błysną niby słońce w  chwili spotkania z 
Jezusem — Twórcą tej przemiany. Bo
wiem ze strony Chrystusa niczego nie 
może brakować Filipianom wzrastającym 
w łasce. Jeśli nie odrzucimy dobrych chę
ci i wytrwałości w  pokornej modlitwie 
nam też nie zabraknie darów Chrystusa.

Ks. A.B.

2



A le i ten , k to  a k tu a ln ie  n ie  poczuw a się 
do grzechu , w in ie n  p ro s ić  o ich  o dpuszcze
nie. Bo oprócz w in y  g rzechow ej, czy li sam ej 
ob razy  Boga, is tn ie ją  tak że  p lam y  ja k ie  
grzech p ozostaw ia  w  duszy  o ra z  k a ry  za 
grzechy, bęflące rów n ież  d ług iem  w obec bos
k ie j sp raw ied liw o śc i i św iętości. P ism o  św. 
w spom ina , że Bóg odp u śc ił D aw idow i p o d 
w ó jn y  g rzech  dlatego, że go w y zn a ł i za n ie 
go żałow ał. Lecz za k a rę  z a b ra ł m u  dziecię 
zrodzone z  g rzechu . P o d o b n ie  b y w a i w  n a 
szym  życiu. Po  odpuszczen iu  w in y  g rzecho 
w ej i k a ry  w iecznej po zo sta je  p ew n a  m ia ra  
k a ry  doczesnej, k tó re j w ie lkość  z n an a  je s t 
ty lko  B ogu. Do je j zg ład zen ia  s łuży  n a k ła d a 
n a  p rzez  sp o w ied n ik a  p o k u ta  sak ra m e n ta ln a , 
dob ro w o ln ie  p o d e jm o w an e  uczynki p o k u tn e  
i różne  dośw iadczen ia  c ie rp liw ie  znoszone, 
zaś po śm ierc i chw ilow e o d d a len ie  od  Boga 
w  czyśćcu. J e d n a k  p rzez  w zg ląd  n a  n asze  
b łagan ia , m oże n am  O jciec n ieb ie sk i darow ać  
tak że  k a rę  doczesną s to sow n ie  do sw ego u 
zn a n ia  i gorącości ducha, z ja k im  się  m o d li
my.

cia doczesnego i w iecznego. D latego też, gdy 
p rzy s tęp u je m y  do m o d litw y  i p ro śb y  o o d 
p uszczen ie  g rzechów , m u s im y  (a to  je s t  w a 
ru n e k  kon ieczny  do u zy sk an ia  p rzebaczen ia  
grzechów ) w yrzucić  z se rca  w sze lk ą  n ie n a 
w iść, chęć zem sty  i gn iew u. B ow iem  w  o ry 
g in a ln y m  (greckim ) tek śc ie  ew an g elii M a te u 
sza czy tam y: „ Jak o  i m y  o d puśc iliśm y  n a 
szym  w in o w a jco m ” . U życie czasu  przeszłego  
s tan o w i tu ta j po d k reś len ie , że  zan im  zacz
n iem y  m odlić  s ię  o odpuszczen ie  naszych  
w in , p rzeb aczen ie  m usi ju ż  być fa k te m  d o k o 
n anym . J a k  bard zo  ceni B óg m iłość b r a te r 
ską, życzliw ość i zgodę w yw nioskow ać  m oże
m y  i s tąd , że Syn Boży uza leżn ia  od  n ie j 
p rzeb aczen ie  naszych  grzechów  oraz , że w  
codziennej m o d litw ie  n a m  to p rzypom ina . 
J a k  dalece w ażn y  i k o n ieczny  je s t te n  w a 
ru n e k  św iadczy  ró w n ież  fak t, iż  Z b aw ic ie l 
p rzy toczyw szy  te k s t M od litw y  P ań sk ie j, raz  
jeszcze p rzy p o m in a  o b ow iązek  p rzeb aczen ia  
b liźn im , m ów iąc : „ Jeś li o d puśc ic ie  ludziom  
ich  p rzew in ien ia , odpuści i w a m  O jcec w asz  
n ieb iesk i. A  jeśli n ie  o d puśc ic ie  ludziom , i

„I odpuść nam nasze winy...”
Rozważając trzy pierwsze prośby 

Modlitwy Pańskiej mieliśmy możność 
zauważyć, że stoją obok siebie luźno. 
Nie są związane żadnym spójnikiem, 
chociaż łączy je wewnętrzny, treściowy 
związek. Wszystkie bowiem dotyczą 
Boga; Jego chwały i Jego królestwa.

Natomiast prośby drugiej części mo
dlitwy „Ojcze nasz...” — co każdemu 
zapewne rzuca się w  oczy — połączone 
są ze sobą spójnikiem „i”. Ostatnia na
tomiast łączy się z poprzednią spójni
kiem „ale”. Ponadto treść trzech ostat
nich próśb (począwszy od piątej, oma
wianej w  niniejszym opracowaniu) ma 
charakter negatywny. Bowiem za ich 
pośrednictwem błagamy naszego Ojca 
w niebie nie tylko, by coś dobrego 
uzyskać, lecz raczej o to, by uniknąć 
jakiegoś zła lub nieszczęścia — zarówno 
duchowego, jak i materialnego.

1. Skoro prosiliśm y już Boga o chleb co
dzienny, błagam y go teraz o przebaczenie  
naszych w in. N ędza m o ra ln a  n ie  je s t bow iem  
w ca le  m n ie jsza  od  b ied y  m a te ria ln e j. S tąd  
też poczucie, że czyni nas ona  n iegodnym i 
k ró le s tw a  Bożego, p rzy n ag la  nas, b y  prosić 
n ieb iesk iego  O jca  o odpuszczen ie  naszych 
grzechów .

C hleb doczesny w y s ta rc z a  n am  do życia 
z iem skiego, a le  n ie  w ysta rcza , by  duszy  za 
p ew n ić  życie  nad p rzy ro d zo n e  i żyw ot w iecz 
ny. P ie rw szy m  w a ru n k ie m  do tego je&t o d 
puszczenie  g rzechów , czyli d ługów  naszych 
w in . W  przypow ieści o n iem iło sie rn y m  słudze 
(por. M t 18, 24— 35) g rzeszn ika  nazyw a
C hry stu s  d łużn ik iem . K ażdy  zaś d łu żn ik  — 
ja k  zau w aża  T e r tu lia n  — pod lega  sądow i i 
„n ie  p o tra f i u n ik n ąć  k a ry  sp raw ied liw e j, je ś 
li m u  d ług  w in  n ie  b ę d z ie  d aro w an y , podob 
n ie  ja k  ow em u słu d ze  ew angelicznem u , k tó 
rem u  p an  d ług  doczesny o d p u śc ił” . D latego 
w  p ią te j p ro śb ie  z a w a rte  je s t napom nien ie , 
byśm y co 'rychlej s ta ra li  s ię  u regu low ać  n a 
sze zad łużen ie  w obec Boga, a rów nocześn ie  
p rzypom nien ie , że bez  Jego pom ocy n ie  zdo
łam y  tego dokonać. T oteż p o w in n iśm y  b ła 
gać B oga o odpuszczen ie  i d a ro w a n ie  tego, 
czego n ie  je s te śm y  w  s ta n ie  sam i uiścić.

Z baw icie l k aże  m od lić  się o odpuszczenie  
w in  w szy stk im  bez  w y ją tk u . N ie  m a bow iem  
człow ieka, k tó ry  by  n ie  b y ł “w obec B oga 
d łu żn ik iem , skoro  n a w e t „ sp raw ied liw y  sie- 
d em k ro ć  u p a d n ie ” (Prz 24,16). W  n ak az ie  
ty m  m ieści się  ró w n ież  n au k a , że każdy  
g rzech  — jak o  b u n t p rzec iw ko  w o li B oga — 
je s t złem  gorszym , od ja k ie jk o lw ie k  s tra ty  
doczesnej, a  n a w e t u tra ty  życia  i(pcr. M t 16, 
25; 18, 8 ; 10, 25).

M od litw a  o o d p u szczen ie  g rzechów  — p o 
dobnie, ja k  to  m iało  m ie jsce  w  p o p rzed n ie j 
p ro śb ie  — m a  c h a ra k te r  pow szechny . M odli
m y  się  b o w iem  n ie  ty lko  każd y  za sobą , a le  
w szyscy ze w szystk im i, w o ła jąc : „O dpuść 
n am  n asze  w iny ...” M am y w ięc  m od lić  s ię  za 
w szystk ich  b ra c i b łądzących , za odstępców  
od w iary , za  n iew ie rn y ch , za  p rześladow ców  
i w rogów  K ościoła, b y  w yprosić  im  n ie  ty lko 
odpuszczen ie  grzechów , a le  ró w n ież  św ia tło  i 
n aw rócen ie . M am y prosić , b y  w  m ie jsce  w y 
s tęp k u  zap an o w a ła  cno ta , w  m ie jsce  egoizm u 
i n ienaw iśc i — m iłość, w  m ie jsce  n iepoko jów  
społecznych  i w o jen  — pokój C hrystusow y, 
w  m ie jsce  k ró le s tw a  sz a ta n a  — kró lestw o  
Boże. M odląc się  w  te n  sposób p rzyczyn iam y  
się do u rzeczy w is tn ien ia  sk u tk ó w  o d k u p ien ia  
dokonanego  p rzez  C hrystu sa , k tó ry  — ja k  
sam  p o w ied z ia ł — „oddał życie  sw o je  na  
okup  za w ie lu ” (M t 20, 28b).

D latego  z całym  zau fan iem  m ożem y w ołać 
do B oga: „O dpuść n a m  nasze  w in y !” W szak 
ojciec m arn o tra w n eg o  sy n a  n ie  czekał, aż  ten  
zap u k a  do jego  drzwi,, a le  „gdy jeszcze  był 
daleko, u jrz a ł go o jciec jego , u ża lił s ię  i po 
b ieg łszy  rzu c ił m u  się  n a  szy ję , i poca łow ał 
go... rzek ł (też) do sług  sw o ich : P rzy n ieśc ie  
szybko n a jle p sz ą  sza tę  i ub ie rzc ie  go; d a jc ie  
też  p ie rśc ień  n a  jego rę k ę  i s a n d a ły  n a  nog i” 
(Łk 15, 20.22). T ak  i O joiec n ieb iesk i w y ch o 
dzi n a  sp o tk an ie  g rzeszn ik a  d a jąc  m u  łask i, 
k tó re  p o b u d za ją  go do za s tan o w ien ia  się n ad  
sobą, do p o zn an ia  w łasn e j nędzy du ch o w ej i 
do serdecznego  żalu .

C złow iek  p rag n ący  uzyskać odpuszczenie  
g rzechów , m usi być g rzeszn ik iem  p o k u tu ją 
cym. P oznaw szy  bow iem  sw ój s ta n ,  m usi z 
p o k o rn ą  sk ru c h ą  i zdecydow aną  w o lą  p ow ie
dzieć sob ie : „W stanę  i p ó jd ę  do o jca  m ego i 
p o w iem : O jcze, zgrzeszyłem ...” (Łk 15,18). 
T am  bow iem , gdzie n ie  m a  p raw d ziw eg o  n a 
w ró cen ia , n ie  m oże być m ow y o p rzeb acze 
n iu . T am  p ro śb a  „O dpuść n a m  n asze  w iny ...” 
n ie  by łab y  p ra w d z iw ą  m od litw ą , lecz ty lko 
b ezm yślnym  i p u s ty m  słow em .

2. W śród w arunków  koniecznych do uzys
kania odpuszczenia grzechów , Syn Boży 
zw raca uw agę na jeden jeszcze. Jest nim  
przebaczenie i odpuszczenie tym, którzy w o 
bec nas zaw inili.

M iłość b liźniego n ie  z a b ra n ia  p o k rzyw dzo 
n em u  dochodzenia  sw oich  p raw , lub  ob rony  
p rzed  n a p a śc ią  n a  d rodze  u rzędow ej. Z a k a 
zu je  je d n a k  odm aw iać  z tego pow odu  m iło ś
ci, ja k ą  w in n iśm y  m u  n a  m ocy bosk iego  n a 
k azu  jak o  n a szem u  b ra tu  i dziecku  tego sa 
m ego O jca w  n ieb ie . Z a b ra n ia  n am  o n a  — 
n a w e t gdy n a m  ^wyrządzono k rzy w d ę  — tą  
sam ą  k rzy w d ą  się odp łacać , złem  za złe o d 
daw ać, d aw ać  u p u s t sw ej n ienaw iśc i i zem 
ście. In n y m i słow y z ak azu je  w yk luczać  k o 
goko lw iek  z ob o w iązk u  pow szechnej m iłości 
b liźniego, k tó ra  ob e jm o w ać  w in n a  n aw e t 
n iep rzy jac ió ł (por. M t 5.44) i k tó ra  każe  k aż 
d em u — ja k  sobie sam em u  — życzyć szczęś-

O jciec w asz  n ie  odpuści w am  p rzew in ień  
w aszych” (M t 6,14— 15).

W w y ra ż e n u  „ jak o  i m y  odpuszczam y” o 
k re ś len ie  „ ja k o ” oznacza  p ew n e  p o rów nan ie , 
a le  n ie  śc is łą  rów ność. M am y obow iązek  
p rzebaczyć, aby  n am  przebaczono . A le Bóg 
d a ru je  n a m  w ie le  w ięcej i o  w ie le  w sp a n ia 
łom yśln ie j, n iż  m y  je s te śm y  w  s ta n ie  o d p u ś
cić naszym  w inow ajcom . M iędzy naszym  
p rzeb aczen iem  u ra z  n aszy m  b liźn im , a p rz e 
baczen iem  n a m  grzechów  p rzez  B oga je s t 
n ieskończen ie  w ie lk a  różn ica. T oteż św . C yp
r ia n  tr a k tu ją c  o 'tej różnicy , ta k  p isze : „Ty 
(daru jesz) ja k  s łu g a  słudze ■— Bóg zaś ty lko  
słudze; ty  obciążony  w ie lo m a  g rzecham i — 
Bóg zaś jak o  n ie  m ogący  zgrzeszyć”.

C hociaż n ie  m a  ścisłej rów ności, to  je d n a k  
is tn ie je  p e w n a  p ro p o rc ja  m iędzy  p rzeb acze 
n iem  naszym  a p rzebaczen iem , k tó rego  Bóg 
udzie la . Z w raca  n a  to  uw ag ę  C hrystu s, m ó 
w ią c : „ Ja k ą  m ia rą  m ierzyc ie , ta k ą  w am  
o d m ie rzą” (M t 7,2b). W iadom o jed n ak , że 
sto p ień  ob razy  m ie rzy  s ię  s to p n iem  godności 
osoby o b rażone j. J e d n a k  godność M a je s ta tu  
Bożego p rzew yższa  w sze lką  godność s tw o rzo 
ną. T oteż Bóg p rzeb acza jąc  człow iekow i, k tó 
ry  go ob raz ił, p rzeb acza  n ie s ły ch an ie  w ięcej, 
n iż  cz łow iek  p rzeb acza jący  n a jw ięk szem u  
sw em u  w inow ajcy .

P o w ta rz a ją c  słow a „jako  i m y  o dpuszcza
m y naszym  w in o w ajco m ” — ja k  p isze  św . 
G rzegorz  z N ysy — m ó w im y  n ie jak o  do B o
ga: „Com  ja  uczynił, T y uczyń ; po n iew aż  
odpuśc iłem  w iny , w ięc  i T y n ie  o d rzu ca j 
p roszącego”. Z aś św . A ugustyn  ko n m er.tu jąc  
te n  fra g m e n t M odlitw y  P ań sk ie j, d o d a je : 
„U k ładam y  się  n ie jak o  z B ogiem , aby  n am  
g rzechy  odpuścił, jak o  i m y odpuszczam y” . 
T en  w a ru n e k  dodał Jezu s do naszej p ro śb y
o odpuszczen ie  g rzechów  i ich sk u tk ó w  d la  
naszej pociechy, abyśm y  m ogli zaufać, że  i 
n am  grzechy  zosta ły  odpuszczone.

P ro śb ę  tę  p rzep ięk n ie  w y ja śn ia  Z baw icie l 
w  p rzypow ieści o k ró lu  ro z licza jący m  się  ze 
s ługam i sw ym i (por. M t 18, 22—'35). T ak  
sam o uczy M ędrzec s ta ro tes tam en to w y , gdy 
p isze : „O dpuść p rzew in ę  b liźn iem u, a  w ó w 
czas, gdy b łagać  będziesz, zo s tan ą  ci o d p u sz 
czone grzechy. G dy  cz łow iek  żyw i złość p rz e 
ciw  d rug iem u, jak że  u  P a n a  szu k ać  będzie  
u z d ro w ie n ia ? ” (Syr 28, 2—3). D latego kto  
p a ła  n ien aw iśc ią  i chęcią  zem sty , p o w ta rz a 
jąc  słow a p ią te j p ro śb y  M od litw y  P ań sk ie j, 
w yzyw a św iętego  i sp raw ied liw ego  Sędziego, 
by go surow o tra k to w a ł.

W p ro śb ie  o odpuszczenie  g rzechów  zaw ie 
ra  się jeszcze dom yśln ie  b łag an ie  o inny , 
n iezm ie rn ie  w ie lk i d a r; m ianow ic ie  o d a r  
życia  nadprzyrodzonego . D okonu jąc  bow iem  
odpuszczen ia  g rzechów  ciężkich , w lew a  do 
duszy  łaskę  p o św ięca jącą , k tó ra  p rzem ien ia  
g rzeszn ika  w  dziecko Boże i czyn i go uczest
n ik iem  Jego n a tu ry .

Ks. JAN KUCZEK
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II Międzynarodowe Ekumeniczne Cni Modlitwy o Pokój 
-W roc ław  25-27 września 1987 r.

Inicjatorem pięknej idei Międzynarodowych Ekumenicz
nych Dni Modlitwy o Pokój w  mieście pokoju — Wrocławiu 
— był polskokatolicki biskup Wiesław SKOŁUCKI — Ordy
nariusz Diecezji Wrocławskiej. Ta piękna idea kontynuowa
na jest co dwa lata. W tym roku międzynarodowe dni mod
litwy o pokój odbyły się w  dniach 25—27 września.

Tradycją tych dni są ekumeniczne spotkania na modlitwie 
i głoszeniu Słowa Bożego w różnych świątyniach Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej. Dla Polski 
i narodu polskiego, który tyle wycierpiał wśród zawieruch 
wojennych, a zwłaszcza w czasie ostatniej wojny i okupacji 
hitlerowskiej — słowo p o k ó j  ma szczególny wymiar. Pa
mięć przeżytych cierpień i ofiar jest motywem, by zanosić 
nieustanne modlitwy do Boga o zachowanie pokoju i pojed
nanie między narodami oraz o międzynarodowe rozbrojenie 
i zaprzestanie wojen bratobójczych, o zachowanie życia. 
Groźba rozpętania nuklearnej zagłady i całkowitego wy
niszczenia mobilizuje ludzi wierzących do wspólnych modlitw 
i ekspiacji w  intencji pokoju.

Centralne nabożeństwo odbyło się w polskokatolickiej ka
tedrze Diecezji Wrocławskiej pw. Św. Magdaleny we Wro
cławiu z udziałem duchowieństwa i wiernych Kościołów eku
menicznych. Nabożeństwo odbyło się 26 września o 
godz. 17.00 pod przewodnictwem Pierwszego Biskupa Ta
deusza R. MAJEWSKIEGO — Zwierzchnika Kościoła Pol- 
skokatolickiego. W nabożeństwie wzięli udział duchowni z 
zagranicy Kościołów chrześcijańskich i katolickich, a wśród 
nich Arcybiskup Utrechtu Antoni Jan GLAZEMAKER i Bi
skup Hans GERNY — Zwierzchnik Starokatolickiego Ko
ścioła w Szwajcarii, którzy przybyli do Polski na Międzyna
rodową Konferencję Biskupów Starokatolickich Unii Utrech- 
ckiej, obradującej w  Warszawie w  dniach 21—25 września 
br. Główne przemówienie —• Słowo Boże — wygłosił Pierw
szy Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI (fragmenty przemówie
nia zamieszczamy poniżej):

„... W ostatnim okresie podjęto zbyt wiele antyhumanitar

ni

nych decyzji. Rozpętał się niespotykany terroryzm, uprawia
ny zarówo przez rządy, jak i grupy terrorystyczne. Przemoc 
przybiera nowe formy. Szerzy się bezsensowna zbrodnia 
przeciw ludzkości. W czasach, w których żyjem y trudno 
rozróżnić wojnę między narodami, walkę partyzancką, pro
wadzoną przez powstańców i terroryzm grupowy lub indy
widualny, uprawiany dla celów prywatnych.”

„Na świecie stoją naprzeciw siebie dwa system y społecz
no-gospodarcze, dwa mocarstwa światowe, dwa bloki woj
skowe,, uzbrojone po zęby. Sprzeczności interesów grożą nie
obliczalnym kataklizmem. W każdej chwili mogą tzw. wojny 
zastępcze (Nikaragua, Angola, Kampucza, Afganistan, Etio
pia, Liban, Czad/Libia, Iran/Irak itp.) przerodzić się w kon
flik t światowy. Ludzkość naszego globu znajduje się w szpo
nach demonów wojny, chciwości, nienawiści i okrucieństwa. 
Obowiązkiem chrześcijan jest zbadanie dlaczego tak się dzie
je. Gdzie tkwią korzenie tej przemocy? Wydaje się, że u 
źródeł tego wybuchu teorroru, i przemocy leżą niesprawiedli
wość i ucisk. Kiedy uciskani ludzie tracą nadzieję uzyskania 
sprawiedliwości, sięgają do zabijania i zniszczenia. Pokój nie 
zapanuje na naszym świecie, jeżeli nie zostanie wysłuchany 
głos ofiar niesprawiedliwości i ucisku...”

„Fakty są brutalnie oczywiste dla nas zarówno w Europie, 
jak. i dla naszych braci w Ameryce. Czy żyjem y w krajach 
kapitalistycznych, czy w społeczeństwach socjalistycznych, 
czy w rozwijających się krajach dwóch trzecich świata, nasz 
los i zguba w wypadku wojny nuklearnej będą takie same — 
jakkolwiek ta wojna mogłaby być ograniczona i gdziekolwiek 
mogłaby się rozgrywać. N ikt nie zdoła uciec, ani w Azji, ani 
Afryce, ani w Ameryce Łacińskiej, bo na całej naszej plane
cie zmienią się warunki, od których zależy życie nie tylko 
ludzi, lecz w  ogóle życie na naszej planecie...”

„Ludzkość naszego globu nie może dopuścić do umieszcze
nia żadnej broni w kosmosie! Należy natychmiast podjąć 
jakieś inspirujące nowe działania. Trzeba zwrócić się do 
Rządów i Parlamentów, aby jak najwięcej państw dysponu-



jących bronią jądrową włączyło się do jednostronnych de
klaracji o zamrożenie tej strasznej broni. Należy więc podjąć 
konstruktywne działania na rzecz międzynarodowej demon
stracji za zniszczeniem co najmniej połowy zasobów broni 
nuklearnej, będącej w posiadaniu głównych mocarstw jąd
rowych!...”

„Chrześcijanie w inni więcej czasu poświęcić dla sprawy 
tak ważnej, jaką jest p o k ó j .  Musimy zwracać szczególną 
uwagę na związek między wojną a szerzącym się terroryz
mem, a niesprawiedliwością i uciskiem z drugiej. Ludzkość 
powinna się ocknąć z apatycznego snu, który może oznaczać 
śmierć dla wszytkich. Bóg wzyw a  —■ wybierajmy życie!...”

„Tym, co daje nam motywację, jest nasza wiara w Chry
stusa, w  Księcia Pokoju i nasz udział w Jego potędze i m i
łości, którą ogarnia całą ludzkość. „Jeżeli nie oglądając, spo
dziewamy się czegoś, to z wytrwałością tego oczekujem y” 
(Rz. 8,25). W ierzym y bowiem, że Królestwo Boże nadejdzie, 
podczas gdy m y będziemy czekać i pracować cierpliwie i z 
nadzieją. „Jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko nam?" 
(Rz. 8,31)...”

„Bóg nas wzywa do chrześcijańskiego czynu. Bóg jest Pa
nem życia, a nie śmierci. „Rozradzajcie się i rozmnażajcie 
się, i napełniajcie ziemię, i czyńcie ją sobie poddaną.” 
(1 Moj. 1,28).
W Y B I E R Z M Y  Ż Y C I E  I P O K Ó J  D L A  R O 
D Z A J U  L U D Z K I E G  O!’”

Pozdrowienie i słowo o pokoju przekazali goście zagranicz
ni z: RFN, NRD, Czechosłowacji, Szwajcarii, Holandii, ZSRR 
— z Kościołów: Starokatolickiego, Ewangelicko-Augsburskie
go, Baptystów i Metodystów.

Mówcy cytowali wersety Pisma Świętego, mówiące o po
koju i o Bogu — Ojcu pokoju. Nawoływali do modlitwy o 
dar pokoju i zachowanie pokoju, uzasadniali jego podłoże, 
przestrzegali o tragedii, jaką niosą z sobą arsenały broni nu
klearnej. Jedynym ratunkiem dla świata jest miłość, pojed
nanie i sprawiedliwość oraz zrozumienie, że wszyscy je
steśmy braćmi — dziećmi jednego Boga Ojca. Podłożem po
koju jest każdy człowiek i jego postępowanie. Jedynym ra
tunkiem dla świata jest - jak mówi Pismo Święte — „prze
kucie mieczy na lemiesze”, wtedy nastanie dla człowieka 
i dla ziemi prawdziwy pokój, radość, szczęście i dobrobyt, 
„...co mówi Bóg, Pan: Zaiste, zwiastuje pokój ludowi swemu 
i wiernym swoim, aby tylko nie zawrócili do głupoty 
swojej. Zaiste, zbawienie jest bliskie dla tych, którzy się go 
boją, aby chwała jego zamieszkała w ziemi naszej. Aby łaska 
i wierność się spotkały, a sprawiedliwość i pokój pocałowały. 
Wierność wyrośnie z ziemi, a sprawiedliwość wyjrzy z nie
bios. Także dobrobytu udzieli Pan i ziemia nasza swój plon 
wyda.” (Ps. 85,9-13).

Nabożeństwo uświetniły występy chóru Kościoła Ewange
licko-Augsburskiego we Wrocławiu. Na zakończenie odśpie
wano: „Boże coś Polskę”.

27 września — w niedzielę — o godz. 11.00 modlitwom po
kojowym Kościoła Polskokatolickiego przewodniczył Pierw
szy Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI we Mszy Sw. koncele
browanej odprawionej w katedrze pw. Św. Magdaleny. W 
koncelebrze udział wzięli goście — biskupi starokatoliccy: 
Arcybiskup GLAZEMAKER i Biskup GERNY oraz biskupi 
polskokatoliccy. Kazanie na temat pokoju i jego zachowania 
wygłosił Arcybiskup Utrechtu Antoni GLAZEMAKER. W 
wypełnionej katedrze wznosiły się gorące modły zgromadzo
nych wiernych do Boga, o łaski, błogosławieństwo, dar po
koju dla Ojczyzny i świata.

Ekumeniczne Dni Modlitwy o Pokój zakończyła uroczysta 
sesja pokojowa w auli Uniwersytetu Wrocławskiego Leopol- 
dina z udziałem władz miejskich i wojewódzkich. Kierownika 
Urzędu do Spraw Wyznań reprezentował P. Dyrektor 
dr Grzegorz RYDLEWSKI. Na sesji głos na tem at pokoju 
i jego zachowania zabrali: Pierwszy Biskup Tadeusz R. MA
JEWSKI z Kościoła Polskokatolickiego, Biskup doc. d r JE
REMIASZ z Kościoła Prawosławnego oraz duchowni zagra
niczni. Główny referat wygłosił poseł ORZECHOWSKI z 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecznego. Przemawiał 
też członek Rady Państwa Kazimierz MORAWSKI — prezes 
ChSS. Na zakończenie wystąpił chór Kościoła Ewengelicko- 
-Augsburskiego.

R.D.
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W o sta tn i lin iow y re js  do 
K an ad y  w y p ły n ą ł pod d o 
w ództw em  k p t. ż.w . H ie ro n i
m a M ajka flagow y s ta te k  PLO 
„ S te fa n  B a to ry ” .

L inię G dynia — M ontrea l 
za in au g u ro w ał 26 sie rp n ia  
1957 r. ms. „ B a to ry ”  — do
w odzony  w ted y  przez k p t. 
ż.w . F ra n c iszk a  Szudzińskiego. 
W sum ie w  t . in ionych  30 la 
tach  „ B a to ry ”  i „ S te fa n  B a
to ry ”  na lin ii do M on trea lu  
przew iozły  300 ty s. pasażerów . 
T akim  w y n ik iem  na  pó łnoc
nym  A tlan ty k u  może po II 
w o jn ie  św ia to w ej poszczycić 
się ty lk o  k ilk u  a rm ato ró w .

W o sta tn im  re js ie  na  p o k ła 
dzie „ S te fa n a  B ato rego” w y 
p łynęło  z G dyni 311 osób, z 
czego 263 do M on trea lu , P o 
nad to  w  R o tte rd am ie  i L on
dynie na  pok ład  polskiego 
s ta tk u  w siądzie dalszych  2S0 
pasażerów .

•
W sa n a to riu m  re h a b ilita c y j

nym  dla dzieci w p o d k rak o w 
skim  Radziszow ie zakończy ł 
się 10-dniowy ogólnopolski 
k u rs  z zak resu  now oczesnych  
m etod re h a b ilita c ji  dzieci c ie r
p iących  na po rażen ie  m ózgow e 
i p rzep u k lin ę  oponow’o-rdze- 
niow'ą, p ro w adzony  już  po raz  
trzec i przez sp e c ja lis tó w  z 
W ielk iej B ry tan ii. W szko le
n iu  wzięło u dzia ł ponad 60 le 
k arzy  — te ra p e u tó w , m asaży s
tów  i tech n ik ó w  fizy k o te rap ii 
z w ojew ództw : k rakow sk iego ,
b ielsk iego , łódzkiego, szczeciń
skiego i w arszaw skiego .

<*
Z daniem  p aństw ow ej in sp e k 

c ji han d lo w ej (k tó ra  p rzep ro 
w adziła  w  ub . r . 28 ty s. in s 
pekcji). n ie popraw iło  się — 
w  p o rów nan iu  z 1985 ro k ie n  
— fu n k c jo n o w an ie  h an d lu , ga
stro n o m ii i usług. Z dan iem  
PIH  pogorszyła  się jak o ść  p ro 
duk o w an y ch  i sp rzed aw an y ch  
to w arów .

•
M in isterstw o F inansów  p o in 

form ow ało , że trw a ją  p race  
nad  p ro jek tem  zm ian  w p rze
pisach  p raw n y ch , ta k  ab y  od 
1 styczn ia 1988 r. is tn ia ły  m oż
liwości n ab y w an ia  obligacji 
p rzed sięb io rstw  przez osoby 
p ry w a tn e .

©
W W arszaw ie m iał m ie jsce  

I I I  K ongres M iędzynarodow e
go T o w arzystw a U n iw ersy te 
tów  T rzeciego  W ieku. W d ru 
gim  dn iu  kon g resu  rozw in ięto  
p ropozycje  sygna lizow ane w  
re fe ra ta c h  podczas in a u g u ra c ji 
obrad . A kcen tow ano  ro lę  u n i
w ersy te tó w  w  popraw ie  w a
runków  życia osób sta rszych , 
tw o rzen iu  w ięzi społecznych , 
ro zw ijan iu  z a in te re so w ań  i u- 
trzy m y w an iu  sp raw ności f i
zycznej. P rzew odniczącego  m ię 
dzynarodow ego  stow arzyszen ia  
p rz y ją ł m in is te r  zd row ia  i o- 
p iek i spo łecznej M. C ybulko.

W T ea trze  W ielkim  w W arsz a 
w ie ta ń c z y ł gośc inn ie  w  b a le 
cie „G ise lle”  św iatow Tej sław y  
p o lsk i ta n c e rz  w y s tę p u ją c y  o- 
b ecn \e  za  g ran icą , W aldem ar 
W o łk ‘K araczew Tsk i. N a zd jęc iu  

— z B e a tą  W iech.

W p a k is ta ń sk im  m ieście  L a- 
hore k o n ty n u o w a n e  sc? in d y j
sk o -p a k is ta ń sk ie  ro zm o w y  tu 
spraw ie  p ro b le m ó w  g ran icz
nych . D y sk u tu je  się sp ra w y  
do tyczą ce  zm ia n y  przep isó w  
d o tyczą cych  gran icy, w  zw ią z
k u  z  j e j  fa k ty c z n ą  zm ia n ą  w  
w y n ik u  k o n f l ik tu  zbro jnego  
m ię d zy  obu k ra ja m i. S tro n y  
o m a w ia ją  ta k ż e  sposoby po ło 
żen ia  k re su  p rze m y to w i p rzez  
granicę tow a ró w  i  n a rk o ty k ó w  
oraz zapobiegania  n ie leg a ln e
m u  je j  p rzekra cza n iu . Z w ią za 
ne  je s t to bezpośredn io  z 
dzia ła lnością  te r ro ry s ty c zn ą  na  
te r y to r iu m  Ind ii.

O

Z d a n iem  B iura  P o litycznego  
b u łgarsk ie j partii, w s zy s tk ie  
p rzy w ile je  p rzy  p rzy jm o w a n iu  
do szkó ł w y ższy c h  pow inno  
się z likw id o w a ć  z  d n iem  l - s ty -  
czn ia  1988 r. J e d y n y m  k r y te 
riu m  d e c y d u ją c y m  o p rzy jęc iu  
k a n d yd a ta  m ają  b y ć  w y n ik i  
egzam inów  w s tę p n y c h  oraz p o - _ 
tr ze b y  re jonów  i resortów . O- 
becnie z  n a jw ię k szy c h  u p ra w 
n ień  k o rzys ta ją  p o to m ko w ie  
b u łgarsk ich  ko m b a ta n tó w  w al
k i z fa s z y zm e m  i ka p ita liz
m em  — n ie  ty lk o  w n u k i, ale 
i p ra w n u k i — k tó r z y  sq p r z y j
m o w a n i bez egzam inów .

Na teren ie  L u w ru  za k o ń czo 
no m o n ta ż  k o n s tru k c ji  s ta lo w ej 
do p rzy sz łe j s zk la n e j p ira m i
d y , k tó ra  będzie  n o w y m  w e j
śc iem  do tego m u ze u m  (z ga
rażam i, sk lep a m i i  restaurac ją  
iv p odziem iu ) Z a ko ń czen ie  prac 
w  ty m  w sta w ien ie  szyb  o w a
dze 83 to n , zapow iedziano  na  
ko n iec  lata 1988 roku .

M agdalena A b a ka n o w icz ja 
ko  p ierw sza  rzeźb ia rka  z  k ra 
jó w  so c ja lis ty c zn y c h  za p rezen 
tow ała  sw o je  d zie ło  w  Izra e l
s k im  M u zeu m  N arodow ym . 
A b s tra k c y jn a  rzeźba za ty tu ło 
w ana  „ N egev” o w adze  84 ton  
zosta ła  w y k o n a n a  z  w ap ien ia  
i sk łada  się z siedm iu  ka 
m ie n n y c h  kół. M iejscow a pra
sa przyp o m n ia ła , że dzie ła  po l
sk ie j rze źb ia rk i b y ły  w y s ta 
w iane w  przeszło  100 gru p o 
w y c h  i 40 in d y w id u a ln y c h  e k s 
pozycjach , w  ty m  w  M uzeum  
S z tu k i  N o w oczesnej w  N o w y m  
J o rk u  i O środku  G. P om pi-  
d o u  w  P aryżu .

W g a le rii N u s a n ta ra  w  W ar
szaw ie czy n n a  b y ła  wry sta w a  
p t. „ P a k is ta n  — sz tu k a  i r ę 
ko d z ie ło ” . Z ap rez en to w an o  n a  
n ie j p odstaw ow e dziedziny  
tw órczości ludowrej tego k ra ju .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

BICZE i CIERNIE
P rzed  tygodn iem  Ł ukasz  E 

w an g e lis ta  p rzy p o m n ia ł n am  sce
nę, ja k a  m ia ła  m ie jsce  w  rezy 
den c ji je rozo lim sk ie j k ró la  H e ro 
da. T am  w ykp iono  m ilczącego 
Jezu sa  i n a  zn ak  p o g ard y  ub rano  
w  b ia ły  p łaszcz. H erod  odesłał 
m ilczącego W ięźn ia  P iła to w i. O r
szak  k ap łan ó w  i faryzeuszów  w 
ro li o skarżyc ie li pow iększy ł się o 
tłu m y  żąd n e  sen sac ji. P rz e d  p r e 
to rium , gdzie  u rzęd o w ał P iła t 
znów  zrobiło  się  ro jn o  i gw arno .

P onc ju sz  p o d ją ł s tan o w czy  za 
m ia r  u w o ln ien ia  Jezusa . W ybrał 
je d n a k  fa ta ln ą  m etod ę  — m e
todę  u s tęp s tw  w obec coraz 
p ew n ie jszych  s ieb ie  oskarżycieli. 
Z aczął od  p rz e m ó w ie n ia  do 
członków  S an h ed ry n u : „P rzy 
w ied liśc ie  tego  cz łow ieka  do 
m n ie  pod  za rzu tem , że po d b u rza  
lud . P rzep ro w ad z iłem  śledztw o  w  
w aszęj obecności i s tw ierdz iłem , 
że n ie  po p e łn ił O n żadnego z 
p rzes tęp stw , k tó re  M u za rzu ca 
cie. R ów nież i H erod  n ie  s tw ie r
dził Jego  w iny , bo p rzy s ła ł Go 
do m n ie ” . Do tego m o m en tu  P i
ła t  sp raw o w a ł u rząd  sędziego bez 
za rzu tu . T eraz  p o w in n a  n as tąp ić

decyzja  u w o ln ien ia  W ięźn ia  i w y 
d a n ie  p o lecen ia  gapiom , by ro 
zeszli się. T ym czasem  po tak im  
m ocnym , sp raw ied liw y m  w stęp ie , 
P o n c ju sz  og łasza  z a sk a k u ją c ą  d e 
cyzję : „P rze to  k ażę  Go ub iczo
w ać  i w ypuszczę!”. Je ś li o sk a rżo 
ny  by ł n iew in n y , to  za co kaźń 
ch ło s ty?  C hcia ł n ią  P iła t  nasycić 
żąd n e  zem sty  stado  iw ilków  w 
k ap łań sk ich  sza tach , a  p rzy  o k a 
zji, kosztem  Jezusa , zbliżyć do 
sieb ie  tych  ludzi. N im  p o p a trz y 
m y  oczym a duszy  n a  k aźń  b iczo
w a n ia  naszego  P a n a  p o s łu c h a j
m y, ja k  o ty m  w y d a rzen iu  p isa ł 
700 la t w cześn ie j p ro ro k  Iza ja sz : 
„O d w ie rzch u  głow y aż do stóp 
n ie  m a  w  n im  zd row ia . P o czy ta 
liśm y  Go jak o  tręd o w ateg o  i od 
B oga ub itego  i un iżonego i w z g a r
dzonego i na jpod le jszego  z ludzi. 
M ęża boleści...” .

Scenę b iczow an ia  P a n a  Jezusa  
w sp o m in a ją  w szyscy  cz te re j E 
w angeliśc i. S tąd  ró w n ież  sporo  
p ieśn i z aw ie ra  stro fy , u zm y sła 
w ia ją c e  c ie rp ie n ia  poddanego  
ch łoście  Z baw ic ie la  i w iążące  je  
z w łaśc iw ą  p rzy czy n ą  te j kaźn i
— grzecham i ludzkiego  ciała .

,,Ach m ój Jezu , ja k e ś  srodze  do 
s łu p a  p rzyw iązany , za ta k  ciężkie 
g rzechy  nasze, o k ru tn ie  b iczo w a
ny. Jezus, u  k am iennego  słupa  
n iem iło s ie rn ie  b iczam i usm agany .
— Jezu  m ój kochany ! Z a m oje 
złości g rzb ie t srodze  b iczu ją , 
pó jdźm y  grzesznicy , oto n am  go
tu ją , ze K rw i Je z u sa  d la  serca 
och łody  zdró j żyw ej w ody” . J e 
zus w y trzy m a ł s tra sz liw ą  chłostę. 
B yw ało , że sk azan y  n a  n ią  czło
w iek  u m ie ra ł pod  razam i batów . 
B iczow anie  m ogło zastąp ić  kaźń  
krzyża. A le  n ie  w  oczach fa n a 
tyków  re lig ijn y ch  ty p u  o sk a rży 
cieli, sto jących  pod  p re to riu m  P i 
ła ta .

T ym czasem  opraw cy , w y p e ł
n ia jący  rozkaz  n am ies tn ik a , do ło 
żyli ju ż  od s ieb ie  d o d a tk o w ą  u 
d ręk ę  d la  .biczow anego C h ry s tu 
sa. S łysząc o sk arżen ie , że  Jezus 
chcia ł się  obw ołać  k ró lem  Ż y
dów , u p le tli z c ie rn ia  k o ro n ę  i 
założyli s iłą  n a  sk ro n ie  M ęczen
n ika . N a sp ły w a jące  k rw ią , 
zsieczone razam i nag ie  ra m io n a  
Z baw ic ie la  w k ła d a ją  s ta ry , p o 
d arty , czerw onej b a rw y  łachm an , 
m a jący  im ito w ać  k ró lew sk ą  p u r 

p u rę , a w  rę k ę  w c isk a ją  M u 
trz c in ę  — w y o b raża jącą  berło . 
Posadziw szy  Go n a  ja k im ś  głazie  
n aślad o w ali w  sa lw ach  śm iechu  
i d rw in  hołd, na leżn y  w ładcy. 
O to, ja k  scenę  o k ru tn eg o  k o ro n o 
w a n ia  c ie rn iem  o p ie w a ją  poeci: 
„ Jezu  p rzez  szyderstw o  o k ru tn e  
c ie rn io w y m  w ień cem  u k o ro n o 
w any , — Je z u  m ój kochany ! J e 
zu od żo łn ie rzy  z łośliw ie  n a  p o 
śm iew isko  p u rp u rą  odziany , — 
Jezu  m ój kochany ! Jezu , trz c i
n ą  po  g łow ie  b ity , K ró lu  boleść 
p rzez  lu d  w yszydzany , — Jezu  
m ój ko ch an y .”

„K oronę z c ie rn ia  żo łn ierze  u 
w ili, n aszem u  P a n u  n a  głow ę 
w tłoczyli, n a śm iew a jąc  się p rzed  
N im  p rzyk lęk li, K ró le m  Go zw a
li” . M ożna ta k  cy tow ać długo. 
N arzęd z ia  to r tu r  n ie  p o w in n y  za 
p rzą tać  naszych  m yśli, co n a j 
w yżej budzić  zadum ę . W łaśn ie  o 
tę  zadum ę i re f lek s je  ch o d z i, by 
zrozum ieć  ogrom  dob row o lne j o
f ia ry  Z baw icie la , pon iesionej d la  
ra to w a n ia  naszych  dusz i ciał. 
C ie rp ien ie  m a  m oc oczyszczającą 
d la  cz łow ieka  ja k  og ień  d la  ż e 
laza. „S ilnością  jego je s teśm y  u 
z d ro w ien i” w o ła  p ro ro k . P am ięć
o tym , co w y c ie rp ia ł Jezu s dla 
naszego zbaw ien ia , pom oże nam  
u n ik n ąć  w ie lu  -grzechów. To m ia ł 
n a  m yśli K ościół, w p ro w ad za jąc  
n ab o żeń stw a  M ęki Z baw iciela , 
z a tw ie rd za jąc  p ieśn i i p ro p ag u jąc  
k u lt k rzyża , k tó ry  by ł g łów nym  
narzęd z iem  kaźn i C h rystu sa . K tó 
ryś za  n a s  c ie rp ia ł rany , Jezu  
C hryste  ■— zm iłu j się  n a d  nam i!

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

To tylko bajka. Czy ją czytać?
Do p rz eczy tan ia  dzisie jszych  

ro zw ażań  zap ra szam y  p rzede  
w szy stk im  osoby, k tó re  m a ją  
dzieci w  w iek u  p rzedszko lnym  
i w  m łodszym  w ie k u  szkolnym . 
W ty m  bow iem  w ie k u  m ali czy
te ln icy  — z p rzyczyn  zupełn ie  
o czyw istych  — n ie  m ogą jeszcze 
sam i dokonyw ać w y b o ru  czy ta 
nych  p rz e z  sieb ie  le k tu r  i zda
n i są n a  p rzysłow iow ą ła sk ę  lub  
n ie ła sk ę  rodziców . A teo rii, p rz e 
m aw ia jący ch  za lub  przeciw  
czy tan iu  dziec iom  b a jek , je s t u 
n a s  w iele. D laczego ta k  jest?

M yślę, że w yp ływ a to  g łów nie 
z in d y w id u a ln eg o  sp o jrzen ia  n a  
św ia t każdego  z nas. K ażdy  z 
nas, do rosłych , w idzi św ia t ■— a 
w  n im  sw o je  życie — inaczej. 
J e d e n  w idzi go m ocno p rz e ja s 
k raw io n y m  rea ln o śc ią , d ru g i — 
jak o  w y łączn ą  pogoń  za  zdoby
ciem  środków  m a te ria ln y ch , 
trzec i — dostrzega  p ię k n e  s tro 
n y  życia i  w a rto śc i znacznie 
p rzew y ższa jące  te  p rzy z iem n e  
m a te ria ln e , c zw arty  — w idzi 
sw e życie jak o  d rogę w śró d  dn i 
i nocy, w śró d  rzeczy  dob rych  i 
złych, a w y b ó r jak że  często  za 
leży p rzed e  w szy stk im  od niego. 
P odobn ie  — a w ięc w  m yśl 
p rzy ję ty ch  p rz e z  n a s  zasad , zgo
d n ie  z o d b ie ran y m  p rzez  n as

św ia tem  — w y chow ujem y  n a 
sze dzieci.

Je d n i tw ie rd zą : „N ie będę
czy tać  dziecku  b zd u rn y ch  ba jek ! 
P o  co m a d z iec iak  w ierzyć  w 
cuda! T rzeba  n auczyć m a łe 
go podchodzić do życia  re a ln ie ”.

In n i zaś m ów ią  zupe łn ie  coś 
p rzeciw nego : „C zytam  sw em u
dziecku  ja k  n a jw ięc e j b a jek , po 
dobn ie  ja k  i m n ie  czy tano  w 
dziec iństw ie . B a jk a  ksz ta łc i 
w yobraźn ię . B a jk a  po b u d za  u 
czucia  — uczy (i to  już  bardzo  
m ałe  dziecko'' rozpoznaw ać do
b ro  od z ła ”.

K toś in n y  doda: „N iech dzie
cko uczy się czegoś innego , po
żytecznego, czegoś, co m u  się 
w  życiu  p rzy d a , zam ia s t m a rn o 
traw ić  czas n a  s łu ch an ie  jak ich ś 
tam  b a je k ”.

Aż tu  n a g le  — jak iś  dobry  
duszek  szepn ie  naszem u ro z 
m ów cy p rzek o rn ie : „B ajka  po 
trzeb n a  je s t dz iecku  ja k  ch leb !”
— czym  w yw oła , zapew ne, u 

w ie lu  g łośny  p ro te s t.
„N iech p a n i m i w ierzy , żaden  

dorosły  cz łow iek  n ie  tra c i dzie
cięcej w raż liw o śc i” — tw ie rd z i 
p. J a n in a  A w gulow a (w w y w ia 
dzie dla „ K u rie ra  P o lsk ieg o ” n r  
81, z  dn. 27 k w ie tn ia  br.), tw ó r
czyni T e a tru  L a lek  „Z aczarow a

ny  ś w ia t”. J e j  to o sta tn io  p rz y 
znały  dzieci O rd e r U śm iechu . 
O na z b a jk ą  zw iązała  się n a  ca 
łe  życie , n a  d o b re  i n a  złe. W 
je j „zacza ro w an y m  św iec ie” w y 
ch o w u ją  się k o le jn e  p o k o len ia  
to ruńczyków . Z d an iem  p a n i J a 
n in y , „w  k ąc ik u  każdego  z n as  
zaw sze je s t m ie jsce  n a  b a jk ę ; 
n a  dob ry , p ię k n y  św ia t; n a  p o 
kój, p rzy jaźń , m iłość i n a w e t 
n a  cud, a le  n ie  n a  b ra k  logik i, 
k tó ra  p rzeczy łaby  po rządkow i 
ś w ia ta ”.

A  co n a  to  p ro f. S te fa n  S zu- 
m an , a u to r  w sp a n ia łe j p ra c y  pt. 
„O sz tuce  i w y chow an iu  e s te ty 
cznym ”? P rzeczy ta jm y : „Ze s łu 
ch an iem  b a je k  w ią ż ą  się  u  dz ie 
cka  p ie rw sze , bard zo  siln ie  em o 
c jo n u jące  p rzeżyc ia  este tyczne . 
P rzy s łu ch u jąc  się o p o w iad an iu  
b a jek , dziecko s ta je  się po ra z  
p ie rw szy  o d b io rcą  g łęboko  je 
w z ru sza jący ch  p ięk n y ch  u tw o 
ró w  li te ra tu ry . N aw et bard zo  
fa n ta s ty c z n e  b a jk i zapozna ją  w  
re z u lta c ie  dziecko n ie  z czym  
innym , ja k  z życiem , a k ażd a  z 
n ich  rozszerza  h o ry zo n ty  m yślo 
w e dziecka. P odobnie , ja k  w sze l

k iego ro d z a ju  opow ieści, b a jk i 
m ów ią o is to tach  czujących , 
m yślących  i d z ia ła jący ch , o w a 
ru n k a c h , w  k tó ry c h  one  ży ją , o 
sto su n k ach , ja k ie  je  w iążą , o ich 
losach  d p rzygodach , o tym , co 
je sp o ty k a  dobrego  lu b  złego, o 
ich  sk łonnościach , zdolnościach  
i c h a ra k te ra c h , o tym , co s ta r a 
ją  się osiągnąć i co  je  spo tyka  
w  ra m a c h  zdarzeń  p rzed s taw io 
nych  w bajce . B a jk i zap ła d n ia ją  
w y o b raźn ię  dziecka  sw oją t r e ś 
cią, a  tak że  i fo rm ą . P rzy zn a jąc  
dzieciom  p raw o  do ro zw ijan ia  
fa n ta z ji , p rzy zn a jem y  m u  je  n a  
ró w n i z a r ty s tą , k tó reg o  tw ó r
czość zależy od żyw otności i 
b u jn o śc i w y o b raźn i, ja k  i od 
zdolności odk ryw czego  d o c ie ra 
n ia  z jej’ pom ocą do rea ln y ch , 
w ażn y ch  z jaw isk  i fa k tó w  życia 
ludzk iego . K on cep c je  d w iz je  a r 
tysty , tw orzącego  dzieło sztuk i, 
p o w s ta ją  w  jego w y o b raźn i i 
fa n ta z ji . Ź ród łem  tego, co o n  so
b ie  w y o b raża  i tw orzy , je s t je d 
n a k  rzeczy w is to ść”.

W ażne je s t jed n ak , aby  dziec
ko nauczy ło  się  z czasem  — 
tw ie rd z i d a le j p ro f. S zu m an  — 
rozróżn iać  re a l ia  od  fikc ji, 
czyli rzeczy  m ożliw e od n iem o 
żliw ych. I  tu  w in n i spieszyć z 
pom ocą rodzice.

A w ięc — czy tać  czy n ie  czy
tać  m ałym  dzieciom  b a jk i?  O d
pow iedzcie  sobie, m ili C zytelnicy, 
n a  to  p y ta n ie  sam i.
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„W  w irz e  w y d arzeń  n igdy  'nie sposób z całą  
p ew n o śc ią  rozpoznać  tego, co n azy w am y  p u n k 
tem  zw ro tn y m  h is to rii. A le te raz , po w stęp n y ch  
po ro zu m ien iach  am ery k ań sk o -rad z ieck ich , p ra w 
dopodobn ie  w id z im y  je d e n  z ta k ic h  p u n k tó w  
zw ro tnych . O znacza to  p ie rw szą  rzeczy w is tą  r e 
d u k c ję  w ciąż  ro snących  zpasów  b ro n i m aso 
w ego ra ż e n ia  od ch w ili w y n a lez ien ia  bom by  a 
to m o w ej” (THE G U A RD IA N ). „Jeszcze  n ied aw 
no n ie  w id ać  było k o ń ca  tego  w ariack iego  
w sp ó łzaw odn ic tw a , k tó ry m  był w yścig  zb ro jeń . 
T e raz  n ie  ty lko  m ia łb y  być za trzy m an y , ale 
m ia łoby  n as tąp ić  w  ja k ie jś  fo rm ie  o g ran icze 
n ie  tego w yścigu. J e s t  to dużo w ięce j n iż  p o r
c ja  dob rych  n o w in ” (EL P A IS ): „K iedy  w ie lk ie  
m o cars tw a  d ecy d u ją  s ię  tna n o w e ro k o w an ia  w  
celu  o s iąg n ięc ia  zgody n a  zak az  p ró b  a to m o 
w ych , a  tak że  m ó w ią  o m ożliw ośc iach  p o ro zu 
m ien ia  w  zak res ie  ra k ie t  dalek iego  zasięgu, 
m ożna  w  tak ich  oko licznościach  użyć m ocnego 
słow a h is to ryc zn e” (A R BEID ERB LA D ET — O s
lo). „S u p erm o cars tw a , 'k tó re  m ogą w szystk ich  
nas sp rz ą tn ą ć  z po w ie rzch n i ziem i, ok aza ły  się 
b a rd z ie j cyw ilizow ane  w  sto su n k ach  w z a je m 
nych. J e s t  to rzeczyw is ty  k ro k  n a p rz ó d ” (B.T. — 
K openhaga). „T em po w y d arzeń  zm usza E u ro p e j
czyków , b y  zaczęli p o w ażn ie  m yśleć  o w spó lne j 
ob ron ie . Je ś li szybko n ie  ro z s ta n ą  się  ze sw ym  
bezw ładem , ry zy k u ją , że s ta n ą  s ię  g a rs tk ą  izo
low anych  k a rłó w  m iędzy  dw om a su p e rm o c a r
s tw am i” (LE M ONDE). „U kład  b ęd z ie  m ia ł 
w a rto ść  jed y n ie  w itedy, jeże li s ta n ie  się częścią 
sp ó jn e j s tra te g ii ogó lnej k o n tro li zb ro jeń , a 
ta k ż e  p rzy n ie s ie  z so b ą  odw ilż  m iędzy  W scho
dem  i Z achodem . W  p e rsp e k ty w ie  ludzkości p o 
trz e b n y  je s t w ie lk i p lan , k tó rego  b ra k  dziś d o t
k liw ie  odczuw am y  .o d p o w iad a jący  n ie  ty lko  
w ie lk im  m ocarstw om , lecz tak że  k ra jo m  e u ro 
pe jsk im , a  szczególnie N iem com ” (DE ST A N - 
D AA RD  — B rukse la ). „M ożna m ieć  nieco  w ą t
p liw ości, k to  n a  ty m  zy sk a : S ta n y  Z jednoczone 
czy Z w iązek  R adzieck i. N a to m ias t n ie  m a żad 
nych w ątp liw o śc i, k to  tu  s tra c i: E u ro p a ” (LA 
FIG A R O ). „E u ropa  zap łac i za  to  porozum ien ie . 
Z m n ie jszen ie  e lem en tu  atom ow ego u w y d a tn ia  
c iężar rad z ieck ie j su p rem ac ji w  zb ro jen iach  
k o n w en c jo n a ln y ch  i b a rd z ie j n as uzależn i od a 
m ery k ań sk ieg o  s tra teg icznego  p a ra so la ” (U 
G IO R N A L E  —  M edio lan). „U k ład  o w y co fan iu  
a tom ow ych  ra k ie t  średn iego  zasięgu  w  E u ro p ie  
n ie  zm n ie jszy  zasobów  b ron i a tom ow ej w  sk a li 
św ia to w e j, lecz u su n ie  je d n ą  z k a teg o rii tego 
u zb ro jen ia  z o b sza ru  stra teg iczn eg o  n a jb a rd z ie j 
czułego. Te b ron ie , w  ro zu m ien iu  w ie lu  E u ro 
pejczyków  i n iek tó ry ch  tw ardog łow ych  A m ery 
k an ó w  s ta n o w ią  n a d e r  p o żąd an y  e lem en t sy s
tem u  o d s tra sz a n ia  p a k tu  a tlan tyck iego . Pokój 
w ca le  n ie  s ta je  się  p ew n ie jszy  w sk u te k  o s łab ie 
n ia  sy s tem u  o d s tra sz a n ia ” (TH E D A IL Y  T E L E - 
G R A PH ). „P o rozum ien ie  w aszy n g to ń sk ie  su p e r
m o cars tw  m ogłoby być n azw an e  h is to rycznym  
jed y n ie  w ów czas, je ś li te  d w a  o lb rzym y  n ie  u 
p ie ra ły b y  się  p rz y  do tychczasow ym  sposobie  w i
dzen ia  i sąd zen ia  sy tu ac ji św ia ta  i gdyby p o 
w sta ł k lim a t, w  k tó ry m  m ogłyby  być ro zw iązy 
w an e  p ro b lem y  tru d n ie js z e  n iż  ra k ie ty  ś re d 
n iego zasięgu” (SU EDD EU TSCH E ZEITU N G ).

„B usch, w ed łu g  am ery k ań sk ich  b a d a ń  op in ii 
p u b liczn e j, je s t  czołow ym  k a n d y d a te m  do n o 
m in ac ji n a  s tanow isko  p rezy d en ta  z ram ien ia  
rep u b lik an ó w  w  1988 roku . W praw d z ie  w izy ta  
B u sh a  m a g łów nie  c h a ra k te r  dyp lom atyczny , to 
zap ew n e  n ab ie rze  po litycznych  odcien i w  S ta 
nach . A m ery k ań sk a  P o lo n ia  s tan o w i je d n ą  z 
n a jw iększych  e tn icznych  g ru p  w yborczych  i je j 
p o p arc ie  m oże m ieć zasadn icze  znaczen ie  w 
przyszło rocznym  w yścigu  o su k ces ję  po R eag a
nie. B ush , za  k tó ry m  — >dla celów  k a m p a n ii 
w yborczej — podąża  n a  k ażd y m  p rz y s ta n k u  e k i

p a  te lew izy jn a , m oże dążyć do p rz e d s ta w ie n ia  
te j w izy ty  jak o  ilu s tra c ji jego  d o św iad czen ia  i 
efek tyw ności w  dziedz in ie  po lity k i zag ran icz 
n e j” (REUTER). „O fic ja ln a  podróż  B u sh a  do 
E u ropy  n a b ra ła  po litycznego  c h a ra k te ru , gdy  e k i
p a  te lew izy jn a  o p ła c a n a  p rzez  jego  k o m ite t do 
sp ra w  k am p an ii w yborczej zaczęła  re je s tro w a ć  
k o le jn e  ep izody  z w izy ty  d la  celów  rek lam o 
w ych. S p o tk an ie  B u sh a  z J a ru z e lsk im  trw a ło  
około 20 m in u t d łużej n iż  p lan o w an o . W spół
p raco w n icy  p o d ró żu jący  z n im  pow iedzie li, że 
o b ie  s tro n y  p rzy s tąp iły  do d e fin io w an ia  se rii 
k w estii, w  ty m  p ra g n ie n ia  P o lak ó w  w iększej 
pom ocy gospodarczej i am ery k ań sk ieg o  poglądu , 
że re fo rm a  gospodarcza  je s t n iezb ę d n a  z u d z ia 
łem  po lsk iego  spo łeczeń stw a”.

*

„W ieczorem , w  zw ykły  dzień , m łodzi ludz ie  w  
S ta p h o rs t (14 tys. m ieszkańców ), ro ln iczym  
m iasteczk u  w  pó łnocnow schodn ie j p ro w in c ji 
O verijsse l, n ie  ró żn ią  się  w ie le  od sw oich  ró 
w ieśn ik ó w  w  o d leg łym  o 60 m il ina p o łu d n ie  
A m sterdam ie . U b ran i w  dżinsy, dziew czyny  cza
sem  n a w e t w  m in ispódn iczk i, g ro m ad zą  się  w  
m ałych  k a w ia re n k a c h , aby  tro c h ę  pop lo tkow ać 
i w yp ić  p iw o , coca colę czy  in n y  n ap ó j beza lk o 
holow y. B ard z ie j śm ia li spośród  n ich  p rzem y k a 
ją  się na  m o to ro w erach  m iędzy  fa rm e rsk im i do 
m am i o zielonych ok ienn icach .

A le  ci sam i m łodzi ludzie  z a k ry w a ją  tw arze , 
k iedy  tu ry śc i p ró b u ją  zrob ić  im  zdjęcie. F o to 
g ra fo w an ie  n a  u licy  je s t w  S ta p h o rs t cyw ilną  
o b razą : w zd łuż  G em een tew eg , G łów nej U licy, 
są  u s taw io n e  w  w idocznych  m ie jscach  b ia łe  
zn ak i z ry su n k iem  czarnego  a p a ra tu  fo to g ra fic z 
nego w  czerw onym  kole. P ro b lem  u su w an ia  c ią 
ży to te m a t tab u . K o b ie to m  n ie  w o lno  chodzić 
w  szo rtach . N ie m a  w  m ieśc ie  kościo ła  k a to lic 
kiego. W  rzeczy  sam ej w iększość  sw obód, jak ie  
h o len d e rsk im  ob y w ate lo m  w y d a ją  się  gdzie  in 
dziej czym ś zu p e łn ie  oczyw istym , zo sta ła  p rzez  
m ieszkańców  S ta p h o rs t dob row o ln ie  od rzucona. 
„T ak, różn im y  się n iem ało  od  re sz ty  H o land ii 
— m ów i 60-letn i H a rm  W assebalie , by ły  b u r 
m is trz  m iasteczk a . — N ie  m a  u  n as p ro b lem u  
n a rk o m an ii i p rzestępczości. N ie z n an e  są  n a m  
p ro te s ty  siły  roboczej, gdyż u  nas się  inie s t r a j 
k u je . Je ś li id z ie  o le sb ijk i i hom oseksua listów , 
to  n ie  m am y  n ic  p rzeciw ko  n im , a,le tu  ich  n ie  
m a ” .

T ak ie  po g ląd y  n ie  n a leżą  do rzadkości u  około 
300 tysięcy  ludzi zam ieszkałych  w  h o le n d e r
sk ie j s tre fie  B ib lii. T e n adzw yczaj k o n se rw a 
ty w n e  społeczności, k tó re  zam ieszk u ją  ro zc iąg a
ją cy  się po  p rz e k ą tn e j, od O ostbu rgu  n a  p o łu d 
n iow ym  zachodzie  po  O u d em ird u m  n a  p ó łn o c
n y m  w schodzie , ży ją  zgodnie  z za lecen iam i k a 
tech izm u  heidelbersk iego , duchowiego p rzew od
n ik a  w ie rn y ch  ho len d ersk ieg o  K ościo ła  re fo rm o 
w anego . S to su jąc  s ię  do k a tech izm u , o d rzu ca ją  
n a  p rzy k ład  s to sow an ie  leczen ia  p ro filak ty czn e 
go. C h o roba  i zd row ie , tłum aczą , to  odpow iednio  
k a ra  i n ag ro d a  w y zn aczan a  p rzez  Boga.

T en  su row y  s ty l życia  w id a ć  zw łaszcza  w  n ie 
dzielę, k ied y  m ieszkańcy  S ta p h o rs t — m ężczyź
ni u b ra n i w  p ro s te  c z a rn e  g a rn itu ry , k o b ie ty  w  
d łu g ie  sp o d n ie  p rzy p o m in a jące  fa r tu c h y  o raz  
kw iec is te  b luzk i —  u d a ją  się  p ieszo  do jednego  
z siedm iu  kościo łów  w  ty m  m iasteczk u  n a  d w u 
godzinną  m szę; do jazd  sam ochodem  je s t z ab ro 
n io n y  d la  tych, k tó rz y  m ie szk a ją  b liżej n iż  5 
m il od kościo ła. W iększość o d rzuca  n a d a l k o 
rzy s tan ie  z p aństw ow ego  sy s tem u  św iadczeń  
soc ja lnych  i w o li p łac ić  sam a  za op iekę  n ad  
n ie sp raw n y m i czy za  in n e  usługi. K ied y  u m ie ra  
m ieszkan iec  S ta p h o rs t, sąsiedzi d o s ta rcza ją  
tru m n ę , o rg a n iz u ją  pog rzeb , m y ją  i u b ie ra ją  
zw łoki.

A le n a w e t on i u s tę p u ją  stopn iow o  pod n a p o 
re m  now oczesności. R adio, u w ażan e  k iedyś za 
rzeczn ik a  d iab ła , je s t  dziś szeroko akcep tow ane . 
T e lew iz ja  budzi n a d a l zastrzeżen ie , choć w ie lu  
w ie rn y ch  po siad a  o d b io rn ik  te lew izy jny , an te n ę  
u k ry w a ją c  p o d  dachem . Lecz d la  w iększości 
m ieszkańców  S ta p h o rs t d aw n y  s ty l życia n a d a l 
je s t ty m  w łaśc iw ym . J a k  m ów i by ły  b u rm is trz  
W assebalie : „T ak ie  życie  zaw sze n a m  od p o w ia 
d a ło ” .

Faęrwm, n r  40 (1159)

L 1 S T O  P A D

N 8 Seweryna
Bogdana

P 9 Jana
Teodora

W 10 Dzień
Młodzieży

Ś 11 Marcina
Bartłomieja

C 12 Renaty
Witolda

P 13 Stanisława
Benedykta

S 14 Rogera
Serafina

Myśii tygodnia:

„Zamiast og!qdać się na 
innych, licz na siebie".

Ludowe znaczenie 
nazwy miesiqca:

LISTOPAD -  od opadania 
liści

Badania prof. Tołpy

Badania nad preparatem 
torfowym prof. Stanisława 
Tołpy z Akademii Rolniczej 
we Wrocławiu zyskały no
wych sponsorów. Sq nimi 
uczestnicy jarmarków re
gionalnych odbywających 
się w wielu miastach Polski, 
którzy podjęli uchwałę o 
zasileniu funduszu badań 
dobrowolnymi składkami. 
Podczas trwania „Jarmarku 
W iosny Gliwickiej”, „Jar
marku Nadodrzańskiego”, 
„Jarmarku Żuławskiego” i 
„Jarmarku O leśnickiego” 
zebrano ok, 90 tys. zł.

W  kioskach 
„R U C H ” pytaj 
o tygodnik 
„Rodzina”
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Porozm aw iajm y
o sobie

Co najbardziej cen ię  sobie w  życiu?
O czyw iście — dom  rodzinny! C hcia łabym , żeby  m o ja  ro 

dz ina  s ta le  by ła  p rzy  m nie. Tylko rodz iita  z ap ew n ia  m i p o 
czucie bezp ieczeństw a.

(K a ta rzy n a  S., kl. V III)
© ’

Jak  chciałabym  ułożyć sobie życie, kiedy już będę doro
sła? *

W ygodnie. C h c ia łabym  też  m ieć c iek aw ą  p racę , dob rze  za 
ra b ia ć  i zaw sze m ieć  p rzy  sob ie  kogoś b lisk iego  — np. m o ją  
m am ę.

(M agdalena S., kl. V III)

Co jest dla ranie najcenniejsze w  życiu?
B lisk a  osoba, o k tó re j w iem , że n a  .pewno m n ie  kocha!

(A gnieszka B., kl. I L iceu m  O gólnokształcącego)
9

Jaki chciałbym  być, k iedy będę dorosły?

Po p ro s tu  — ch c ia łb y m  być sobą i żeby in n i ludz ie  m ieli 
do m n ie  zaufan ie .

(K rzysztof S.. kl. V III)
•

Co chciałabym  robić, kiedy skończę 18 lat?
C hcę się uczyć, skończyć s tu d ia  i zostać „k im ś”, k to  dużo 

znaczy.
(A nna M., kl. V III)

Co  jest dla m nie najw ażniejsze?
Dom  ro d z in n y  — niczego w ięcej n ie  chcę!

(M ałgorzata  W., kl. V III)
@

M oje m arzenie na  przyszłość?
B ardzo  c iekaw y  zaw ód — oczyw iście, dob rze  p ła tn y . M a

rzę o tym , żeby coś o siągnąć  w  życiu, żeby  m óc się czym ś 
szczycić — a le  jeszcze  n ie  w iem , co.

(A rtu r  B., I kl. T echn ikum )
m

Co chciałabym  m ieć, gdy dorosnę?
D obrego i p rzys to jnego  m ęża. i kon ieczn ie  dw o je  dzieci, 

a n ie  jedno , bo sam a  je s te m  jedynaczką .
(M onika Z., kl. V III)

•
Jaka jest — w edług m nie — najcenniejsza rzecz w  życiu?
W zajem n e  zau fan ie , m iłość i p rzy jaźń . M ogę to  odm eść 

tak że  i do rodziców .
(Sylw ia A., kl. II L iceum  O gólnokształcącego)

G
Co chciałbym  zrealizow ać w  sw oim  życiu?
T ru d n e  p y ta n ie  — n ie  w iem . A m oże — m ieć  w łasn y  

dom ?
(R obert K .  fcl. V III)

©
K iedy już będę dorosły...
(...) to  będę  m ia ł sw o ją  ro d z in ę  —i n a  ipewno żonę, m oże 

i dzieci, i m uszę bardzo  dob rze  zarab iać , ab y  m o ja  żona n ie  
p raco w ała !

(W aldem ar S., kl. I T echn ikum ) 
W ypow iedzi uczniów  w arszaw skich  
szkół zanotow ała:
M AŁGORZATA K Ą PIŃ SK A

Polska jest krajem  dem ogra
ficzn ie m łodym . Jest to istotne, 
jeśli s ię  zw aży, że cechą cha
rakterystyczną w spółczesnych w y 
soko rozw iniętych społeczeństw  
jest zaaw ansow any proces dem o
graficznego starzenia się. Z sza
cunku G łów nego Urzędu Staty
stycznego w ynika, że w  końcu  
1982 r. kraj nasz zam ieszkiw ało  
18,1 m in osób zaliczanych do 
m łodzieży (tj. w  w ieku poniżej 
30 lat), w  m iastach (10,6 min) 
liczba m łodych ludzi jest dużo 
w iększa aniżeli na w si (7,5 m in). 
M łodzież stanow i 49,6% ogółu  
ludności kraju; w m iastach odse
tek  ten  jest niższy (49,1%) niż na 
w si (50,4( u), co — jak w iadom o
— jest zw iązane z w yższym  po
ziom em  urodzeń na w si.

W e w szystk ich  b ad an y ch  ś ro 
dow iskach  m łodzieży : uczniów ,
stu d en tó w , m łodzieży robo tn iczej 
i w ie jsk ie j, je d n ą  z p ierw szych  
w arto śc i w  d ek la ro w an y m  p rzez  
m łodzież sy s tem ie  z a jm u je  życie 
ro d z in n e  i 'dobre s to su n k i w  g ro 
n ie  p rzy jac ió ł. P oza  ow ym  szczęś
ciem  w  życiu  ro d z in n y m  uważne 
je s t poczucie, że s ię  je s t poży-. 
tecznym  i cen ionym  p rzez  in 
nych. A le n ie  p rzez  innych  ,,bez-

MŁODZIEŻ POLSKA
im ien n y ch ”, n ie  p rzez  w ie lk ie  
g rupy , ca łe  społeczeństw o, lecz 
tych  in n y ch , k tó rzy  są  n ie jak o  
„w  zasięgu  rę k i” i p o m a g a ją  żyć 
spoko jnym  życiem  em ocjona ln ie  
zabezp ieczonym , d a lek im  od  n ie 
sp odz ianek  i w strząsów .

Z p rzep ro w ad zo n y ch  w  la tach  
s iedem dziesią tych  b ad ań  w yn ika , 
że p ra c a  zaw odow a (..przyzw oita 
pozycja  zaw odow a”, „być dobrym  
fach o w cem ”) b y ła  cen iona  p r a 
w ie ró w n ie  w ysoko ja k  sp oko jne  
życie (wśród rodz iny  i p rzy jac ió ł. 
O bie  te  w arto śc i w y m ien ian o  n a j 
częściej łączn ie . W od p o w ie 
dziach  s tu d en tó w  z ro k u  1972 do 
dw óch  n a jw ażn ie jszy ch  dążeń  ży
ciow ych na leża ły : „osiągn ięc ia
p rzyzw o ite j pozycji zaw odow ej i 
w zg lędn ie  spokojnego  w ygodnego  
życia, po łączonego z re a liz ac ją  o 
sob istych  p ry w a tn y ch  z a in te re so 
w a ń ” i „zdobycie ludzk iego  sza 
cu n k u  p rzez  sw o ją  p o staw ę  oso
b is tą  i dz ia ła lność  zaw o d o w ą” . 
M łodzi ro b o tn icy  w  ro k u  1973 
s taw ia li n a  p ie rw szy m  m ie jscu  
„szczęście ro d z in n e ”, n a s tęp n ie  
„być dob rym  fach o w cem ” o raz  
n a  trzec im  m iejscu , „m ożność 
ciągłego zd o b y w an ia  w ied zy  i 
k w a lif ik a c ji” .

C en iona p ra c a  zaw odow a to 
w ed ług  m łodzieży  p ra c a  w y so 
ko k w alif ik o w an a , z a p ew n ia jąca  
o d p ow iedn ią  pozycję  spo łeczną  i 
szacu n ek  osób najb liższych . W ie
dzie  do n ie j d ro g a  p rzez  w y 
kszta łcen ie . D alsza  n a u k a  je s t 
je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  po trzeb  
życiow ych. S tanow i o n a  k lucz  do 
w yższego m ie jsca  w  h ie ra rch ii 
spo łecznej, lepszego życia, zaspo 
k o jen ia  am bic ji.

T ru d n o  rozstrzygnąć , jak i ro 
dzaj m o ty w acji p rzew aża , w y d a 
je  się  jed n ak , że  od p rze łom u  la t  
siedem dziesią tych  do ' o siem dzie
s ią ty ch  dom inow ały  m o ty w ac je  
in s tru m e n ta ln e : w yksz ta łcen ie
pom oże osiągnąć  w szy stk ie  u 
p rag n io n e  cele życiow e: typu
ku ltu row ego , społecznego i b y to 
w ego. P rze ło m  la t  s ied em d ziesią 
tych  i o siem dziesią tych  to okres 
odchodzen ia  od  tego ty p u  ilu z ji 
— i la ta  n a ra s ta ją c y c h  f ru s tra c ji 
społecznych.

Ze w zg lędu  n a  sto p ień  spo łecz
nego zagrożen ia  w yróżn ić  m ożna 
d w a  w ażn ie jsze  ro d za je  k o n sek 
w en c ji s tan ó w  fru s tracy jn y ch . 
Po p ierw sze , z ach o w an ia  d e w ia 
cy jn e  o ra z  zach o w an ia  b ędące
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m a n ife s ta c ją  p o staw  n iezaan g a- 
■żowania. n ieu cz es tn ic tw a  w  spo- 

 ̂ lecznym  życiu k ra ju . Z a in te re so 
w a n ie  u czestn ic tw em  w  życiu 
społecznym  i po litycznym  w y k a 
zyw ało  od  la t  sześćdziesiątych  
te n d e n c je  m ale jące . T en d en c je  te  
u leg ły  je d n a k  w y raźn em u  p rz y s
p ieszen iu  w  o s ta tn im  poko len iu  
Po laków .

M łode poko len ie  m a  in n y  niż 
ich rodzice  bagaż  dośw iadczeń  
społecznych, p ostrzeganych  przez 
p ry zm a t rozb ieżności m iędzy  i
d ea łam i a  rzeczyw istością , w a r 
tośc iam i ak cep to w an y m i a re a li
zow anym i. W szystko to  zn iechęca  
m łodzież do p racy  społecznej.

Z jaw isk o  to  s tan o w i o d zw ie r
c ied len ie  p o s taw  ucieczki ze 
św ia ta  tru d n o śc i i od p o w ied z ia l
ności, ze św ia ta  ob o w iązk u  spo
łecznego i narodow ego. Być u 
sieb ie  „w  zam k n ięc iu ” — to je s t 
dz is ia j rozpow szechn iona p o s ta 
w a. To o d w ró cen ie  s ię  od rz e 
czyw istości je s t z jaw isk iem  b a r 
dzo n ieko rzystnym . M łodzież do
m ag a  się  zasp o k o jen ia  sw oich 
p o trzeb  i a sp ira c ji życiow ych — 
a le  od kogo w ła śc iw ie?  O d in 
s ty tu c ji, k tó re  w ra z  ze w szy stk i
m i ich u k ład am i w in n y  o d p o w ia 
dać za dob ro b y t i sp ra w ie d li
wość.

Jed n o cześn ie  o b ecn e  m łode po 
ko len ie  chce s tać  n a  uboczu. W 
jego bow iem  św iadom ości rzeczy

w istość spo łeczna  jaw i się jako  
na jb liższy  k rą g  rodz iny  i p rz y ja 
ciół. a po tem  od ra z u  n a ró d  jak o  
n a jw ażn ie jsza  g rupa , d la  k tó re j 
m łodzi lu d z ie  — ja k  d e k la ru ją  — 
gotow i są  n a ra ż a ć  życie. J e s t to 
ubogi u k ład  w a rto śc i i re g u la to 
rów  zachow ań , z ch a ra k te ry s ty c z 
nym  d la  P o lak ó w  ob sza rem  so
cjo log icznej p ró żn i m iędzy  pozio
m em  p ie rw o tn y ch  g ru p  a pozio
m em  n aro d o w ej społeczności.

W spółczesna m łodzież po lska  
m a ten d en c je  do zas tęp o w an ia  o 
p a rteg o  na  ro zu m ien iu  p o d s ta 
w ow ych  p ra w  ekonom icznych  i 
spo łecznych  m yślen ia  ra c jo n a ln e 
go — ir ra c jo n a ln y m  i n ie sp ó jn y m  
p o strzeg an iem  rzeczyw istości. I 
jak k o lw iek  te  em ocje  i n ie p ra 
w id łow e w id zen ie  rzeczyw istości 
je s t zrozum iałe , to  tru d n o  liczyć 
n a  n o rm a ln y  rozw ój k r a ju  bez 
zm iany  p o staw  m łodzieży  s ta n o 
w iącej po łow ę spo łeczeństw a  i 
w iększość je j p o te n c ja łu  p ro d u k 
cyjnego. G odzi się  je d n a k  m ieć 
n ad z ie ję , że n o w e p rzeżyc ia  i 
dośw iadczen ia  życiow e, rozw ój 
d em o k ra ty zac ji i sam orządności 
w e  w szystk ich  dziedz inach  życia 
b ęd ą  pod łożem  sys tem atyczne j i 
k o rzy stn e j zm iany  p o staw  n a j
m łodszego p o k o len ia  dorosłych.

(Oprać, na podst. książki M.
Jarosz „Bariery życiow e m ło
dzieży” E.S.)

Stan świadomości młodego pokolenia 

w świetle ich wypowiedzi
„Z ankiety przeprow adzonej przez Instytut Badań P ro

blem ów  M łodzieży obrazującej stan św iadom ości m łodego  
pokolenia, w  tym  rów nież studentów  w ynika, iż  m łodzież 
w ycofu je się z czynnego udziału w  zinstytucjonalizow anym  
życiu publicznym . M łodzież koncentruje sw e cele i aspiracje  
w sferze życia rodzinnego. P rzeciętny przedstaw iciel m ło
dego pokolenia jest pesym istą  i n ie m a złudzeń co do m ożli
w ości zaspokojenia jego aspiracji m aterialnych. W reszcie  
jest on n ieufny w obec w szelkich autorytetów ”.

(pracow nik naukowy)

„Zwykle jest regułą, że nadchodzące, now e pokolenie jest 
gorsze od poprzedniego, pozbaw ione poczucia w artości, n i- 
hilistyczne, a już na pew no n ie  takie, jakiego się spodzie
w ano. Choć jest coś, co może niepokoić. Otóż o ile  jeszcze w  
latach siedem dziesiątych nauka, czy też konkretnie dyplom , 
był w artością sam ą w  sobie, o ty le  teraz jest on dodatkiem  
do w łaściw ej działalności życiow ej. Jest to ow szem  coś, co 
się m oże przydać, w arto naw et m ieć ten papier, ale n ie jest 
on już w artością sam ą w  sobie. W idzę tutaj n iebezpieczeń
stw o np. w  m asow ej produkcji inżynierów , którzy jak się  
okazuje, n ie  są nikom u potrzebni, skoro się ich tak nisko  
opłaca. Podobnie rzecz m a się z nadprodukcją lekarzy czy  
ekonom istów ”.

(student)

„N ajlepsza sytuacja dla studentów  istniała, paradoksalnie, 
w latach pięćdziesiątych, kiedy każdy dyplom  był oczek iw a
ny. D ziś tak na dobrą spraw ę nikogo on n ie  in teresuje”.

(student)

9
„Brak m ożliw ości otrzym ania po studiach m ieszkania  

spraw ia, że ludzie n ie  pracują w  sw oim  zaw odzie, są sfrus
trow ani, w racają do sw ych m iast i m iasteczek, gdzie n ie  
ma dla nich pracy. Często w racają  także dlatego, że bez 
w sparcia rodziny n ie  byliby w  stanie w  ogóle się utrzy
mać.

N ie w idzę też szansy na w zbudzenie w ięk szej aktyw ności 
studentów , skupionych na sw ej pryw atności”.

(absolw ent w yższej uczelni)

„Skąd ta ucieczka w  pryw atność, skupienie się na życiu  
rodzinnym . M ogę tylko m ów ić o sobie, o m oich odczuciach. 
Tak napraw dę, to chyba mam w szystko: żonę, dziecko, ja 
kieś m ieszkanie. Czego potrzebuję? Potrzebuję pieniędzy, by 
m ieć w łasn e i w iększe m ieszkanie, sam ochód i by stać m nie  
było na in teresujące książki. Do tego dorzuciłbym  jeszcze  
jedno — by praca zaw odow a zaw sze m nie satysfakcjono
w ała, o co po studiach trudno.

Podobnie jak ja — i m oi rów ieśnicy są  konkretni, lubią  
w iedzieć, że za zrobienie tego i tego dostanę to i to. To się  
obecnie nazyw a m ieć jasną perspektyw ę”.

(absolw ent w yższej uczelni)

„N ie m ożna sprow adzać życia studenckiego do czystej 
w egetacji. Dobra praca, dobra płaca, n iezłe m ieszkanie i 
jestem  zadow olona. Ja przede w szystkim  chciałabym  m ieć 
św iadom ość, że m am  w pływ  na to, co robię, że kształtuję w  
jakiś sposób otaczającą m nie rzeczyw istość”.

(studentka)
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„N iepodobna oddać  tego u p o je 
nia, tego sza łu  radości, ja k i lu d 
ność po lsk ą  iw  ty m  m o m en c ie  o- 
g a rn ą l. Po  120 la ta c h  p ry s ły  k o r
dony. N ie m a  ich! W olność! N ie 
podległość! Z jednoczen ie! W łasne 
p ań stw o ! N a ,zaw sze! C haos? To 
nic. B ędzie  dobrze. W szystko b ę 
dzie, bo je s te śm y  w o ln i od p i ja 
w ek, złodziei, rabusiów , od czap
k i z bączk iem , będziem y sam i 
sobą  rządzili... K to  ty c h  k ró tk ich  
dn i n ie  p rzeży ł, k to  n ie  sza la ł z 
radośoi w  ty m  czasie  w ra z  z c a 
łym  n a ro d em , ;ten n ie  dozna w  
sw ym  życiu  n a jw ięk sze j radości. 
C z te ry  p o k o len ia  n ad a rem n o  na  
tę  chw ilę  czekały, p ią te  docze
kało . O d ra n a  do w ieczo ra  g ro 
m ad z iły  s ię  tłu m y  n a  ry n k ach  
m ia s t; ro b o tn ik , u rzęd n ik , p o rz u 
cał p racę , ch łop  p o rzu ca ł ro lę  i 
lec ia ł do m ia s ta , n a  ry n ek , d o 
w iedzieć się, p rzek o n ać  się, zo
baczyć w o jsk o  po lsk ie , polskie 
nap isy , o rły  n a  u rzędach , rozczu
lano  się n a  w id o k  k o le ja rzy , ba, 
n a  w id o k  po lsk ich  p o lic jan tó w  i 
ż a n d a rm ó w ”. T ak  w sp o m in a ł lis 
to p ad o w e  n a s tro je  1918 ro k u  je 
den  z n a jw y b itn ie jszy ch  p o lity 
ków  po lsk ich  o k resu  m iędzyw o
jennego , so c ja lis ta  Ję d rz e j M ora- 
czew ski. R adość z odzyskan ia  
n iepodleg łości n ie  p rz e s ła n ia  je d 
n ak  og rom u tru d n o śc i p ię trz ą 
cych się p rzed  m łodym  o rg an iz 
m em  p aństw ow ym .

W m om encie  odzy sk an ia  n ie 
podległości, P o lsk a  n ie  s tan o w iła  
jedno litego  o rg an izm u  p a ń s tw o 
w ego. W ięzi łączące  poszczególne 
dzie ln ice  by ły  bardzo  luźne. B rak  
było jed n o lite j ad m in is tra c ji, u 
s taw o d aw stw a , w a lu ty , system u 
kom un ikacy jnego , a p a ra tu  w y 
m ian y  h an d lo w e j, tzn . w szystk ich  
e lem en tów  n iezb ęd n y ch  do n o r
m alnego  ro zw o ju  życia  go sp o d ar
czego i politycznego . T rzy  o d se 
p a ro w a n e  od sieb ie  szczelnym i 
ko rd o n am i, do tychczas p e ry fe 
ry jn e  p ro w in c je  p a ń s tw  ro zb io ro 
w ych, w p lec io n e  w  try b y  obcej 
po lityk i, obcych in te re só w  i ob 
cej g o spodark i dom agały  s ię  og 
rom nych  n ak ład ó w  m a te ria ln y ch , 
dośw iadczen ia , c ierp liw ośc i i p r a 
cy, by  m óc p rzek sz ta łc ić  się  w 
jed n o lity  o rgan izm  państw ow y . 
P o n ad to  w  w y n ik u  zn iszczeń  w o
jen n y ch  ró żn ice  m iędzy  d z ie ln i
cam i pog łęb iły  się  jeszcze  b a r 
dziej. P ra w ie  90% p o w ierzch n i 
p a ń s tw a  w  g ran icach  z 1922 roku  
znalaz ło  się bezpośredn io  w  o rb i
cie d z ia łań  w o jennych , a  n a  1/5 
tego o b sza ru  toczyły  się  d ługo 
trw a łe  w a lk i pozycyjne . N iem al 
n ie  tk n ię ty  w yszed ł z w o jn y  je 
dy n ie  zab ó r p ru sk i. S tra ty  n a  p o 
zosta łym  obszarze  szacow ano ów 
cześn ie  n a  2 m ld  do larów . Z n isz
czen iu  u legło  m .in . 55% m ostów , 
63% dw orców  ko le jow ych , 48% 
parow ozow ni. Z n iszczen iu  uległo 
ta k ż e  2 m iliony  b u d vnków  m iesz
ka ln y ch , 3100 b u d y n k ó w  szko l
nych. D la b iednego  k ra ju , jak im

była  Po lska , był to cios .bardzo 
do tk liw y. P rzem y sł n a  obszarze  
byłego K ró le s tw a  K ongresow ego 
ta k  d a lece  zosta ł zn iszczony i o 
g rab io n y  z narzędz i i su row ców , 
że w  1918 ro k u  z a tru d n ia ł ty lko  
15% ro b o tn ik ó w  w  s to su n k u  do 
s ta n u  sp rzed  w y b u ch u  w ojny. 
O znaczało to -bezrobocie i głód, 
ty m  w iększy , że sy tu a c ja  n a  w si 
n ie  p rz e d s ta w ia ła  się lep ie j. 4,5 
m in  h e k ta ró w  ziem i leża ło  od ło 
giem , a  s t r a ty  in w e n ta rz a  ży w e
go szacow ano  śred n io  n a  50%. 
P ro d u k c ja  pszen icy  sp ad ła  o 2/3, 
pozosta łych  zbóż o 12 . N ic dz iw 
nego, że ra p o r ty  ek sp e rtó w  am e
ry k ań sk ich  szacow ały  liczbę lu d 
ności zagrożonej g łodem  lub  cho
ro b am i n a  sk u te k  n iedożyw ien ia  
n a  1/3 ogólnego stan u . S y tu ac ję  
p o garsza ły  ep id em ie  ty fu su  i 
szk o rb u tu  d a ją c e  się w e  znak i 
zw łaszcza n a  o b sza rach  w sch o d 
nich . W  w y n ik u  w o jn y  m a ją te k  
n a ro d o w y  w  p rze liczen iu  n a  je d 
nego m ieszk ań ca  zm nie jszy ł się  o 
30%, gdy w  ty m  sam y m  czasie 
w  k ra ja c h  n e u tra ln y c h , a  n aw e t 
w alczących  (z w y ją tk ie m  F r a n 
cji), w zrósł od  3 do 22 p rocen t. 
D ew astac ja  lasów  i ro ln ic tw a , 
w yw ożen ie  i rek w izy c je  m aszyn, 
u rządzeń , su row ców , sk ład a ły  się 
n a  b ilan s s t r a t  P o lsk i w  te j w o j
n ie , k tó re j n ie  b y ła  uczestn ik iem . 
Je ś li dodać g w a łto w n ą  in f la c ję  i 
chaos w alu to w y , zn iszczen ie  a p a 
ra tu  bankow ego  i k red y tu , zde- 
w a lu o w an ie  n iem al do zera  
w szystk ich  w a lo ró w  i oszczęd
ności, o trzy m am y  o b raz  k ra ju  
p ierw szego  ro k u  niepodległości.

B y uzm ysłow ić sob ie  tru d n o śc i 
un ifik acy jn e , w y sta rczy  posłużyć 
się p rzy k ład em  sieci k o m u n ik a 
cy jn e j. D aw ne  re jo n y  g ran iczne  
zna laz ły  się  w  c e n tru m  k ra ju . Z 
p o n ad  50 lin ii a u s tr ia c k ic h  i n ie 
m ieck ich  ty lko  10 m iało  p rz e d łu 
żen ie  po d ru g ie j s tro n ie  gran icy . 
B rak o w ało  po łączeń  m iędzy  
dzie ln icam i k ra ju . K ażdy  zab ó r 
m ia ł in n y  system  ko le jn ic tw a , 
ta k  pod  w zg lędem  u k ła d u  i ek s
p lo a tac ji, a d m in is tra c ji, ja k  n a 
w e t szerokości to ru . Is tn ia ły  3 
ró żn e  sy s tem y  sy g n a lizac ji i u 
rząd zeń  zabezp ieczających , a o d 
ręb n e  sy s tem y  h am u lco w e  u n ie 
m ożliw ia ły  łączen ie  w agonów  
pochodzących  z różnych  zaborów . 
K ażd a  dz ie ln ica  m ia ła  sw ój sy s
tem  p ra w a  cyw ilnego  i karn eg o  
o raz  n iez liczoną  ilość różnych  
rozpo rządzeń  w ykonaw czych  z 
m ocą  o bow iązu jącą . N a  każdym  
k ro k u  d aw ał się  odczuć b ra k  w y 
szkolonego a p a ra tu  a d m in is tra 
cyjnego, b ra k  u s ta leń  w  zak res ie  
po lityk i p o d a tk o w e j, ce lne j, o 
św ia to w ej, ubezp ieczeń  spo łecz
nych i św iadczeń  socja lnych . N ie 
było też  w o jsk a  an i uzb ro jen ia , 
było za  to  dziew ięć różnych  fo r 
m ac ji w o jskow ych  z k tó ry ch  k a ż 
d a  p rz y w ią z a n a  b y ła  do w ła s 
nych  tra d y c ji i w łasn y ch  re g u 
lam inów . W  ty m  ra c h u n k u  b ez 

g ran icznych  tru d n o śc i od ro d zo n e
go p a ń s tw a  by ł ty lko  je d e n  p o 
zy tyw ny  czy n n ik : n iezw yk ła
w łaśc iw ość  n a ro d u  po lsk iego  p o 
leg a jąca  n a  tym , że w  chw ilach  
najc ięższych , zd aw ałoby  się  bez
nad z ie jn y ch , w y zw ala  ta k ie  zaso 
by  energ ii, pośw ięcen ia , p ra c o w i
tości, dyscyp liny  i in ic ja ty w y , że 
o k azu je  się zdo lny  do p rzezw y 
c iężen ia  na jw iększych  trudnośc i. 
Z asługą  p rzyw ódców  n a ro d u  u 
p ro g u  n iepodleg łości było w yzys
k a n ie  tych  w ła śn ie  cech n a ro d o 
w ych d la  w spó lnego  dobra.

M ozolne b u d o w an ie  p a ń s tw o 
w ości to  p rzede  w szy stk im  tw o 
rzen ie  jed no litego  o śro d k a  p o li
tycznego sp raw u jąceg o  w ład zę  w 
całym  k ra ju  i uznaw anego  przez 
obce rządy . P rzy b y c ie  do W a r
szaw y  10 lis to p ad a  1918 ro k u  J ó 
zefa  P iłsudsk iego  stanow iło  n ie 
w ą tp liw ie  p u n k t zw ro tn y  w  dz ie 
le  tw o rzen ia  w ład z  cen tra ln y ch . 
P ie rw sza  p rzek aza ła  sw e  u p ra w 
n ien ia  R ada  R eg en cy jn a  u s ta n o 
w io n a  jeszcze  p rzez  N iem ców  ja 
ko n a m ia s tk a  w ład z  po lsk ich . U 
tw o rzo n y  6 lis to p ad a  w  L u b lin ie  
R ząd  T ym czasow y rozw iąza ł się, 
a  dw aj jego czołow i p rz e d s ta w i
ciele, a  za razem  b liscy  w sp ó ł
p raco w n icy  P iłsudsk iego , Ignacy  
D aszyńsk i i E d w ard  R ydz-Sm igły  
p rzyby li do W arszaw y. D łużej 
n ieza leżność  u trzy m a ły  P o lska  
K o m is ja  L ik w id acy jn a  w  K ra k o 
w ie, K o m is ja  R ządząca  w e  L w o
w ie  i N acze lna  R ada  L udow a w  
P o znan iu . N ieza leżn ie  od o śro d 
ków  k ra jo w y ch  dz ia ła ł w  P a ry żu  
K o m ite t N aro d o w y  P o lsk i u zn a 
w an y  p rzez  m o c a rs tw a  zachodn ie  
jako  o fic ja ln e  p rzed staw ic ie ls tw o  
m łodego p a ń s tw a , a le  n ie  u z n a ją 
cy w ła d z  w  W arszaw ie . T ru d n e , 
b rzem ien n e  k o n flik tam i ro k o w a
n ia  zakończyło  dop iero  p ow o ła
n ie  w  sty czn iu  1919 ro k u  rz ą d u  
pod  p rzy w ó d z tw em  Ignacego  P a 
derew sk iego . W ybory  do se jm u  
ustaw odaw czego  w  lu ty m  1919 
o raz  p rzy jęc ie  p rz e z  se jm  zasad  
u stro jo w y ch  okreś lonych  w  tzw . 
m ałe j k o n sty tu c ji zam ykało  p ie r 
wszy, n a jw ażn ie jszy  e tap  tw o rz e 
n ia  w ład z  naczelnych  n iepod leg 
łego p ań stw a .

O bok rz ą d u  d ru g ą  ró w n ie  w a ż 
n ą  k w es tią  by ła  sp ra w a  g ran ic . 
T rzeb a  było o n ie  stoczyć także  
w yn iszcza jące  w a lk i zb ro jn e . W 
końcu  1918 i n a  po czą tk u  1919
o L w ów  i G a lic ję  W schodn ią  
zm agały  się o d d z ia ły  p o lsk ie  z 
u k ra iń sk im i. S topn iow e p rz e su 
w a n ie  się w o jsk  i ad m in is tra c ji 
po lsk ie j na  te re n y  zabużańsk ie , 
do tychczas o k u p o w an e  przez  
N iem ców , dop row adziło  do w o j
n y  z R o sją  R ad z ieck ą  d ążącą  z 
d ru g ie j s tro n y  do rozszerzen ia  
obszarów  ob ję ty ch  rew o lu c ją  p ro 
le ta ria c k ą . D ram aty czn e  zm ag a
n ia  zakończy ły  pokój w  R ydze w  
1921 roku , a  P o lsk a  u zy sk a ła  su 
w e re n n e  p ra w a  zw ierzchn ie  n a d

ziem iam i w schodn im i zam iesz 
ka łym i w szakże  iw  znacznym  p ro 
cencie  p rzez  ludność  u k ra iń sk ą  i 
b ia ło ru sk ą . R ok p ó źn ie j p rz y łą 
czona zo sta ła  W ileńszczyzna, k tó 
ra  od 1920 tw o rzy ła  tzw . L itw ę  
Ś ro d k o w ą  z w łasn y m  o rganem  
w ładzy . N ie /udało się ob ron ić  
n a to m ia s t Ś ląsk a  C ieszyńskiego. 
W  k u lm in acy jn y m  m om encie  
zm agań  n a  fro n c ie  w schodn im , 
n a s tą p ił a ta k  w o jsk  czechosło
w ack ich . M im o po w strzy m an ia  
o fensyw y, P o lsk a  zgodziła się  na  
m ed ia c ję  m o c a rs tw  E n ten ty , ta  
zaś w y p a d ła  d la  P o lsk i n iek o rzy 
stn ie . T akże  w  b a rd zo  n iek o rzy 
s tn y m  m om encie , bo w  lipcu  
1920 o dby ł s ię  p leb iscy t n a  P o 
m orzu, W arm ii i M azu rach . Z a 
an g ażo w an ie  og rom nych  sił i 
ś rodków  w  w o jn ie  z R o sją  R a 
dziecką  n ie  pozw oliło  n a  u d z ie le 
n ie  d z ia łan io m  p leb iscy tow ym  
w ysta rcza jąceg o  w sp arc ia . P o 
do b n ie  w y g ląd a ła  sp ra w a  G ó rn e
go Ś ląsk a , n a  k tó ry m  w y b u ch ły  
trz y  k o le jn e  p o w sta n ia  w  1919, 
1920 i 1921. O ne to  p rzesądz iły  
o s ta teczn ie  o o b jęc iu  części tych  
ziem  g ran icam i p a ń s tw a  p o lsk ie 
go. W  pe łn i u d a n e  było n a to 
m ia s t p o w stan ie  w ie lkopolsk ie . 
W  jego  w y n ik u  zn aczn a  część za 
b o ru  p ru sk ieg o  zna laz ła  się  w 
1919 ro k u  w  ręk ach  w ład z  poz
n ańsk ich .

U sta lone  w  w y n ik u  k on flik tów  
z są s iad am i i k o n fe ren c ji w e r
sa lsk ie j g ran ice  by ły  p ro p o rc jo 
n a ln e  do sił i m ożliw ości P o l
ski. N a  pew no  n ie  odpow iada ły  
asp irac jo m  m łodego p ań stw a , a le  
szanse  n a  lepsze rozw iązan ie  b y 
ły n iew ie lk ie . T rzeb a  było  p o n ie 
chać m arzeń  o p rzy w ró cen iu  na 
w schodzie  g ran icy  z 1772 ro k u  i
o ro zszerzen iu  g ran ic  n a  zacho 
dzie. M im o to znalazło  s ię  w  P o l
sce k ilk a  m ilionów  U kraińców , 
B ia ło ru sinów , N iem ców  i L itw i
nów . K ilk a  m ilionów  Po laków  
pozostało  poza g ran icam i P o lsk i: 
w  N iem czech, R osji R adzieck iej, 
w  C zechosłow acji, n a  L itw ie . U 
zyskany  w  to k u  b lisko  c z te ro le t
n ich  zm agań  k sz ta łt  g ran ic  był 
p rzy  n iech ę tn y m  (jeśli n ie  liczyć 
F ran c ji)  s tan o w isk u  zw ycięsk ich  
m o carstw  m ożliw y  ty lko  w  w y n i
ku  o g rom nej o fia rn o śc i sp o łe 
czeństw a. Bez p ro p ag an d y  w e r 
bu n k o w ej k a d ry  w o jsk o w e  rosły  
b łyskaw iczn ie . W  lis topadz ie  1918 
było za led w ie  5 b a ta lio n ó w  p ie 
choty  i 3 szw ad ro n y  jazdy . Pod 
kon iec  I k w a rta łu  1919 r. czyli 
w  n ie sp e łn a  5 m iesięcy , P o lska  
dysp o n o w ała  ju ż  110 b a ta lio n am i 
p iecho ty . 85 b a ta lio n am i a rty le r ii, 
70 szw ad ro n am i k aw a le rii o raz  
n iezbędnym i w o jsk am i p o m ocn i
czym i i techn icznym i. O grom na 
w iększość oby w ate li pom im o b r a 
ku  a p a ra tu  ad m in is tracy jn eg o  
p łac iła  p o d a tk i, zaczęły  n o rm a l
n ie  k u rso w ać  ko leje , o tw ie ran o  
szkoły  i w a rsz ta ty  p racy . T ysiące 
w y b itn y ch  fachow ców , uczonych, 
inżyn ierów , w o jskow ych  ro zs ia 
nych po całym  św iecie  w raca ły  
do k ra ju  p o  la tach  tu łaczk i, by  
oddać  m u  sw e  siły, w ied zę  i t a 
len t. A by w e (w spólnym  w y siłk u  
n ad ro b ić  czas z a b ra n y  p rzez  za 
borców , tw o rząc  ze z lepka ró ż 
nych dzie ln ic  jedno , n iepod leg łe  
państw o .
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Rodzina  ̂/ dziecko 

Rodzinne życie
R odzina — jak o  p o d staw o 

w a, n a jm n ie jsz a  kom ó rk a  
spo łeczna — to  te m a t „ rze
k a ”. N ie  ty lko  sam a w  so
bie, a le  — co znaczn ie  w aż 
n ie jsze  — je j w za jem n e  o d 
d z ia ły w an ie  n a  sieb ie  i na  
sw oje po tom stw o . B ad an ia  
n ad  s to su n k am i m iędzy r o 
dzicam i a  dziećm i — i od 
w ro tn ie  — n a b ie ra ją  co raz  
w iększego znaczen ia  rów nież  
w  św ie tle  fa k tu , iż  co raz  czę
ściej zapo trzeb o w an ie  n a  ich  
W yniki sy g n a lizu ją  szkoły, 
to w arzy s tw a  ro zw ija jące  
dzia ła lność  w ychow aw czą, in 
s ty tu c je  spo łeczne i śro d k i 
m asow ego p rzek azu . A k ta  
sądów  d la  n ie le tn ich , a  szcze
gó ln ie  z a w a r te  w  n ich  opisy 
sam o b ó jstw  w śró d  m łodzieży 
o ra z  p rzy p ad k i zgłoszone do 
p sy ch ia tró w  i psychologów  w  
celu  p o d d an ia  ich  fa rm a k o lo 
g icznem u leczen iu  i  p sy ch o te 
ra p i i — p o zw a la ją  w yrob ić  
sobie sąd  o og ro m n y m  z n a 
czeniu  dośw iadczeń  w czesn e
go d z iec iń s tw a  i k lim a tu  do 
m u rodz innego  dla dalszego 
rozwogu psychospołecznego  
dzieci. P rześw iad czen ie , że w  
k sz ta łto w an iu  tego  w czesn e

go o k re su  życia dz iecka  po
s taw y  o ra z  p ra k ty k a  w y ch o 
w aw cza  rodziców  są p ra w d o 
p o d o b n ie  n a jw ażn ie jszy m i 
czynn ikam i, s ta je  się co raz  
b a rd z ie j p o w szech n e  i pod
b u d o w y w an e  naukow o .

S tu d ia  i  ogół b a d a n  n ad  
znaczen iem  dom u ro d z in n e 
go w  życiu  dziecka, a szcze
gó ln ie  n ad  w p ły w em  p ie rw 
szych, w za jem n y ch  in te ra k c ji 
m iędzy  ro d z icam i a dziećm i 
n a  osobow ość dziec i są  sto 
sunkow o m łodym i gałęz iam i 
n au k i. Do je d n y ch  z p ie rw 
szych, p io n ie rsk ich  p ra c  w  
te j m a te r i i  za s łu g u ją  n a  u 
w agę p ra c e  ■ b adaczy  z  la t 
1925— 1927 (M. T aeg re  i J.
A nderson), k tó rzy  doszli do 
zgodnego p rzek o n an ia , że 
w szelk ie  w y p aczen ia  w  za- 
zach o w an iu  się dzieci m ożna 
p rzy p isać  w p ływ om  s to su n 
ków , ja k ie  u k ła d a ły  się w  
dom u ro d z in n y m  badanych . 
P o d k re ś la ją  on i p rzy  ty m  
fak t, że dom  ro d z in n y  s ta n o 
w i św ia t, w  k tó ry m  dziecko
— n a  długo p rzed  osiągn ię
ciem  w ie k u  szkolnego  — s ty 
k a  się  z różnym i tru d n y m i 
sy tu a c ja m i i ro zw ija  się w

k ie ru n k u  sp ro s ta n ia  w y m a g a 
n iom  życia . P odobnego  zda
n ia  by ła  G. L aw s (1927), k tó 
r a  p rzep ro w ad z iła  szeroko  za 
k ro jo n e  b a d a n ia  w śró d  ro d z i
ców  p e łn iący ch  zaw odow o 
fu n k c je  nauczyc ie li, a  tak że  
p ie lęg n ia rek  za tru d n io n y ch  w  
służb ie  zd ro w ia  o ra z  ich  dzie
ci w  w iek u  szkolnym  ■— za 
pom ocą rozm ów , w yw iadów , 
tes tów  o ra z  in n y ch  m etod. 
M atk i, m a jące  tru d n o śc i w  
w y ch o w an iu  sw y ch  dzieci, u 
czestn iczy ły  n a d to  w  d y sk u 
s jach  p ro w ad zo n y ch  w  m a 
łych  g ru p ach . P ro g ram  ty ch  
d y sk u s ji ob e jm o w ał zapozna
w an ie  m a te k  z p ro b le m a ty k ą  
s to su n k ó w  rodz innych , ro z 
w o jem  psychospo łecznym  
dziecka o ra z  jego p rzy sto so 
w an iem  szkolnym . S tw ie rd zo 
n o  w y raźn y  zw iązek  m iędzy 
n iek tó ry m i p o staw am i i 
p ra k ty k a m i w ychow aw czym i 
m a te k  a re a k c ja m i dzieci w  
dom u i p rzy s to so w an iem  ich 
w  szkole.

P o d d an o  ta k ż e  analiz ie  
n a u k o w e j różne  a sp ek ty  sto 
su n k u  rodziców  do dzieci i 
n a  odw ró t. N iek tó rzy  b a d a 
cze w sk azu ją  n a  w p ły w  d y 
n am icznych  sto sunków  ro 
dzinnych  na  cechy osobo
w ości za rów no  dzieci, ja k  i 
ich  rodziców . M ów i się ró w 
nież o  w p ły w ie  „d em o k ra ty 
zacji d o m u ” n a  socja lizac ję  
dziecka przedszko lnego . Z 
p rzep ro w ad zo n y ch  p rzed  pół 
w iek iem  b a d a ń  w y n ik a  n a d 
to, że „d em o k ra ty zac ja  do 
m u ” jes t czy n n ik iem  sp rz y ja 
jący m  ak ty w n o śc i i n ieza leż
ności dziecka o ra z  r e d u k u ją 

cym  nap ięc ia , lik w id u jący m  
lęk i dzieci i... rodziców .

W  zdrow ym  środow isku  ro 
dzinnym  k s z ta łtu ją  się w sze l
k ie  po żąd an e  cechy  p sy ch o fi
zyczne dziecka. W ażą się je 
go losy i decy d u je  się to , czy 
s ta n ie  się ono jed n o s tk ą  sil
ną, o d p o rn ą  fizyczn ie  i p sy 
ch iczn ie , czy też s łab ą , n ie 
d o jrza łą  em ocjona ln ie  i spo
łecznie. R odzina s ty m u lu je  
rozw ój in te le k tu a ln y  dziecka 
i p rzy g o to w u je  now ego 
cz łonka do ud z ia łu  w  życiu 
społecznym . W arunk iom  sine 
qua  no n  pełnego  zap ew n ien ia  
w  ro dz in ie  sy tu a c ji sp rz y ja 
jące j p sychospołecznem u roz-- 
w o jow i dziecka je s t m iłość 
o toczen ia , a k c e p ta c ja  ze s tro 
ny  rodziców  i zw arto ść  ro 
dziny, k tó ra  k sz ta łtu je  u 
dziecka poczucie  bezp ieczeń
s tw a .

Is tn ie je  m nóstw o  w ażnych  
sp ra w  i rzeczy, z k tó ry ch  
dziecko m oże się zapoznać 
ty lko  w  dom u, i z k tó ry m i 
nauczy  się ty lko  od sw ojej 
rodziny . T ak  by ło  n iegdyś, 
p rzed  w iekam i, i  ta k  sam o 
je s t dzisiaj. P ra w a  fu n k c jo 
n o w an ia  uczuć lu dzk ich  n ie  
p o d loga ją  zm ianom  ta k  szyb
k im  ja k  te, k tó re  n ie ra z  c a ł
kow icie  p rz e k sz ta łc a ją  inne 
dziedziny. M ałe dziecko  p o 
w in n o  uczyć się k o ch an ia  i 
szanow an ia  innych , po trzeby  
p ra c y  i sa ty s fak c ji z  n ie j, c a 
łe j społecznej o d pow iedz ia l
ności. I  to  w łaśn ie  rodz ina  
je s t n a jw ażn ie jszy m  n au czy 
c ie lem  p ie rw sze j szkoły u 
czuć, i w  te j ro li ■— je s t ona 
n ie  zastąp iona .

Potrzeba aktywności
J e s t  to  je d n a  z p o d staw ow ych  p o trzeb  

dziecka, ju ż  od n a jm łodszych  la t życia. 
D orośli ro z u m ie ją  teo re ty czn ie  tę  p o trz e 
bę, choć bard zo  często w  różny , b a rd z ie j 
lub  m nie j s tan o w czy  sposób w y ra ż a ją  sw e 
o b iek c je  w obec np. ro d z a ju  p o d ję te j p rzez  
dziecko dzia ła lności, p o ry  je j w y k o n y w a
n ia , tow arzyszy  zabaw y. C hcą często p o d 
p o rząd k o w ać  dziecko sw y m  p lanom , n a 
k ie ro w ać  jego  d z ia ła lność  n a  w yznaczone 
p rzez  sieb ie  cele.

U w aża s ię  bardzo  często,, że n a jw a ż 
n ie jszym  ro d za jem  dz ia ła lności dz iecka  w 
w ie k u  szko lnym  je s t n a u k a . P ra w d a  to  o 
czyw iście z p u n k tu  w id zen ia  rodziców , bo 
chociaż dzieci w  m łodszym  w iek u  szko l
n y m  n a  ogół lu b ią  się uczyć i z  z a in te re 
so w an iem  p rz y jm u ją  n o w e  in fo rm ac je , to  
je d n a k  obok  tych  p o trzeb  poznaw czych  
dziec i m a ją  ró w n ie  s i ln ą  p o trzeb ę  a k ty w 
ności ru ch o w ej. Do je j zasp o k o jen ia  nie 
w y s ta rczą  lek c je  w f, jak że  często z resz tą  
p ro w ad zo n e  poza  sa lą  g im n asty czn ą  czy 
bo isk iem  i p rzez  nauczycie li n ie  m ających  
specja listycznego  p rzygo tow an ia . Jak że  
często  z re sz tą  w  szko le  w y m ag a  się  od 
u czn ia  s ied zen ia  ca łk iem  bez ru c h u  — 
co je s t sp rzeczne  z p o trzeb am i i n a tu r ą  
dziecka, a  co gorsze — p ro w ad z i do n ie 
korzystnych  zm ian  u k sz ta łto w a n ia  p o s ta 
w y, szczególnie zaś budow y  k la tk i p ie rs io 
w ej. N ie m o żn a  w ięc  zapom inać, że n a j 
b a rd z ie j łu b ia n ą  i  poza  n a u k ą  n a jp o 
trzeb n ie jszą  fo rm ą  za sp o k a jan ia  a k ty w 

ności d z ieck a  je s t  zabaw a. M ogą to być j a 
k ieś g ry  i za jęc ia  o  c h a ra k te rz e  sp o rto 
w ym , m ogą być k o n k u rsy  i zaw ody  — 
a le  n ie  w  fo rm ie  narzuconych  dzieciom  
tren in g ó w , -mogą być w sze lk ie  odm iany  
g ry  w  p iłk ę , w  k la sy  czy w  gum y. T ak ie  
g ry  i z ab aw y  m a ją  ju ż  c h a ra k te r  zespoło
w y , a  w ięc z a sp o k a ja ją  rów n ież  po trzeby  
społeczne dzieci. J e s t  w  ty m  te ż  e lem en t 
znajom ości i p rz e s trz e g a n ia  ok reślonych  
reg u ł i zasad, co p rzy czy n ia  s ię  do ro z 
w o ju  zd y scy p lin o w an ia  i sam okon tro li, a 
p rzez  to  m a  do d a tn i w p ły w  n a  zm n ie jsze 
n ie  nadpobud liw ości.

D orośli m u szą  te  po trzeb y  dziecka  z ro 
zum ieć, zapew n ić  o d p o w ied n ie  w a ru n k i 
do ich  rea liz ac ji (zw łaszcza s ta ra ć  s ię  o 
zap ew n ien ie  b ezp ieczeństw a  dzieciom ) i 
z synchron izow ać je  z innym i ro d za jam i 
dzia ła lności. D obrze  zo rg an izo w an a  z a b a 
w a u m ożliw ia  dz iecku  re a liz a c ję  jego za
in te re so w ań  poznaw czych , in te lek tu a ln y ch , 
techn icznych  i innych . C zasem  ja k o  za
baw ę  dziecko tr a k tu je  u d z ia ł w  d o b rze  
zo rgan izow anych  p rz e z  do ros łych  z a ję 
ciach  p oza lekcy jnych  i pozaszkolnych , ja k  
k ó łk a  za in te re so w ań  w  szkole, ry tm ik a , 
za ję c ia  w  k lu b ach  osied low ych  czy w  
dziecięcych dom ach  k u ltu ry . P o ja w ia  się 
je d n a k  w  zw iązku  z ty m  k ilk a  p ro b le 
m ó w : po p ie rw sze  — z w y ją tk ie m  dzieci 
w y b itn ie  uzdo ln ionych  w  jak im ś k ie ru n k u  
w iększość pozosta łych  rzad k o  p o tra f i do 
konać  w y b o ru  w  pe łn i p rzem yślanego ,

d la tego  n ie  na leży  się  dziw ić an i gn iew ać, 
że  dziecko po ja k im ś  czasie  chce zrezyg
now ać z jak ich ś  za jęć  lu b  zm ien ić  je  n a  
inne . Po d ru g ie  — decyzja  rodziców  o 
p o d jęc iu  i późn ie j k o n ty n u o w an iu  zajęć 
zw iązanych  z jak im iś  szczególnym i uzdo l
n ien iam i dziecka, ja k  m uzyka, ba le t, 
spo rt. Są to za jęc ia  a b so rb u jące  i p o w zię
c ie  tak ie j decyzji p ow inno  być o p a rte  n a  
pew ności lub  dużym  s to p n iu  p raw d o p o d o 
b ień s tw a , że dziecko te  zdolności rzeczy
w iśc ie  po siad a . Po  trz ec ie  w reszc ie  -— 
n a s ta w ie n ie  dziecka  je s t n a  ogół w y ra 
żan e  i re a lizo w an e  p rzezeń  w  „czasie  te 
raźn ie jszy m ”, n ie  p o tra fio n o  p a trz e ć  p e r s 
pek tyw iczn ie . D latego  często w y b ie ra  z a ję 
cia, k tó re , n a  p rzy k ład , w y b ie ra ją  in n e  d z ie 
ci albo  k tó re  p row adzi łu b ia n a  osoba, a n ie  
te, k tó re  s ą  zgodne z jego uzdo ln ien iam i 
lu b  m ogą m u  zap ro cen to w ać  w  p rzysz ło ś
ci.

W  zak res  ak tyw ności dziec ięcej m uszą  
też  w chodzić  ro zm a ite  fo rm y  d z ia ła ln o ś
ci obow iązkow ej — poza  n a u k ą  — ja k  
ró żn e  czynności „sam oobsługow e” czy p r a 
ce dom ow e. Szczególnie tych  czynności, 
k tó re  dziecko w y k o n u je  w  dom u, ja k  u 
dzia ł w  zakupach , pom oc w  p o rząd k ach  
czy w  p rzy g o to w an iu  posiłków , op iek a  
n ad  ro ś lin am i i zw ierzę tam i — n ie  m oże 
zab rak n ąć  w  k a le n d a rz u  ak tyw ności dz iec
ka. M ają  o n e  przecież  w y raźn e  znaczen ie  
ro d z in n e  i spo łeczne: pom oc otoczen iu , 
s łu żen ie  innym .

D opiero  ca ło k sz ta łt i różnorodność  fo rm  
ak tyw nośc i dziecka, uw zg lędn ia jących  
w szy stk ie  p o trzeb y  bio log iczne i p sych icz
n e  dziecka, z ap ew n ia  m u  p e łn y  i w szech 
s tro n n y  rozw ój.
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„Szw ecja to dla w ie lu  kraj 
w ysokich ludzi, dużych przes
trzeni, spokój i dobrobyt.

D la w ielu  Szw ecja  jest m i
rażem, obietnicą dostatniego 
życia, w którym  nie ma 
m iejsca na kłopoty i frasun
ki. N ie ulega k w estii, iż 
Szw ecja  jest krajem , który 
może szczycić się  w spaniałą  
przyrodą, obow iązkow ością  
obyw ateli, w ysoką jakością  
w yrobów  przem ysłow ych. 
Lecz praw dą jest i to, że ten  
obraz Szw ecji n ie odpow iada 
stanow i faktycznem u.”

J a k a  za tem  je s t p raw d z iw a  
S zw ecja?  I n a  ile  odbiega 
od naszych, często ob iego
w ych, w y o b rażeń  ? O dpo
w iedź n a  to p y ta n ie  zna jdz ie  
C zy te ln ik  w  n ied aw n o  w y d a
n e j k siążce J a c k a  K u b it-
sky :ego „S zw ecja  od środka".

A u to r u jm u je  p ro b le m a ty 
kę  szw edzką z w ie lu  stron . 
Poza  u w aru n k o w a n ia m i geo
g raficznym i, k lim atycznym i 
d a je  k ró tk i, p ra w ie  e lem en 
ta rn y  szkic o gospodarce
S zw ecji, je j p a r tn e ra c h  h a n 
dlow ych  a także  o po litycz
nej n eu tra ln o śc i tego p a ń s tw a  
i w y n ik a jący ch  z n ie j k o n 
sekw encjach .

T ak  w p ro w ad zen i w 
szw edzk ie  tło  za raz  po tem  
m am y  o k az ję  poznać ten  
k ra j „od ś ro d k a ”, w n ik n ą ć  w 
jego  w nętrze , p rzy jrzeć  się 
ludziom , ich zw yczajom  a 
tak że  ich codziennym  i n ie 
codziennym  prob lem om .

S p ó jrzm y  n a  ludzi. P o r tre t ■ 
n am alo w a n y  przez  K u- 
b itsky 'ego  p rz e d s ta w ia  nam  
tw a rz e  i sy lw etk i bez ko n 
k re tn eg o  w yrazu , a le  je d n o 
cześn ie  tak ie , w  k tó rych  - 
sposob ie  p o ru szan ia  się  „za
w sze d a  się  (...) w yczuć p la 
now ość i k a lk u la c ję .” Chód 
Szw edów  — ja k  s tw ie rd za  
A u to r — je s t jed n o s ta jn y , 
c iężkaw y, ca łkow ic ie  „bezp ł
c iow y1'. P rz y  czym  tę  cechę 
m ożna z pow odzen iem  p rz y 
p isać  obu  p łciom , bow iem  
„o b y w ate le  i obyw ate lk i cho
dzą dość n iedźw iedziow ato , 
n ie  zab ieg a jąc  o w dzięk  czy 
e legancję ."

P rzyczynę tak iego  s tan u  
rzeczy  u p a iru je  A u to r w  sfe 
rze obyczajow ej i odnosi ją  
do la t s iedem dziesią tych , k ie 
dy  to  b a rd zo  s iln y  ru ch  fe 
m in is tek  w ręcz n ak azy w ał 
k o b ie to m  w yzbycie  się w szel
k ich  pow abów , k tó re  — ja k  
p isze  Ja c e k  K u b itsk y  — b y 
łyby „żyw ym  sym ptom em  
zn iew o len ia” i p o d p o rząd k o 
w a n ia  k o b ie ty  p rzez  m ęską 
część spo łeczeństw a. P re s ja  
o k aza ła  się ta k  silna , że do 
dziś p o k u tu je  jeszcze w  św ia 
dom ości Szw edek, co z kolei 
z n a jd u je  sw oje  odb ic ie  w  ich 
em ploi.

R ów nie  szoku jący  m usi być 
n ak re ś lo n y  przez  A u to ra  w y
raz  tw a rz y  przecię tnego  
Szw eda. P e łen  życia  i w y ra 
zistości w  okres ie  dz iec iń 
s tw a  w  m ia rę  u p ły w u  la t 
s ta je  się ja k b y  „za im p reg n o 
w an y  ob o ję tn o śc ią”, by  z 
b ieg iem  la t  u lec p ra w ie  ca ł
k ow ite j „m u m if ik a c ji”. Z ta 
ką  tw a rz ą  n ie tru d n o  o n e u 
tra ln o ść  — k o n k lu d u je  K u 
b itsky .

W p o ró w n an iu  z innym i 
n ac jam i, zw łaszcza ze ś ro d 
kow ej czy po łudn iow ej E u ro 
py, u  Szw edów  u d e rza  także  
oszczędność gestów . „K ażdy 
ru ch  w  p o jęc iu  szw edzkim  
m usi m ieć sw o je  ra c jo n a ln e  
u zasad n ien ie  (...). G esty k u la 
c ja  n ie  je s t Szw edom  znana" .

I tu  znów  w y p ad a  odw o
łać  się n ie  ty le  do te m p e ra 
m en tów  Szw edów , ile  do 
pew nych  g łęboko  tkw iących  
w  ich św iadom ości p rz e k o 
nań . P rzec ię tn y  Szw ed b o 
w iem  u w aża ł i u w aża  g esty 
k u lac ję  za  je d n ą  z oznak  
p ry m ity w izm u  i b iedy  i w ie 
le la t p ew n ie  up łyn ie , z an im  
ta k  s fo rm u ło w an y  s te reo ty p  
p rze s tan ie  n a rzu cać  zap ro 
g ram o w an y  i sk ro jo n y  n a  
„szw edzką m ia rę ’' sposób b y 
c ia  i życia. Sposób, k tó ry  
obcego p rzy b y sza  m usi u d e 
rzyć ju ż  p rzy  p ie rw szy m  zet- 
n ięc iu  się  z a tm o sfe rą  
szw edzkich  m etropo lii. R uch
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w m iastach , ja k k o lw ie k  duży 
w  g ru n c ie  rzeczy  z a sk a k u je  
sw o ją  m ono ton ią . P rzech o d 
nie, po jazd y  p o ru sza ją  się 
ja k b y  zd a ln ie  k ie ro w an e , bez 
c ien ia  „p o d sk ó rn e j” n e rw o 
w ości. W szystko je s t  w yciszo
n e  i p o d d an e  do k ład n e j s a 
m ok o n tro li. „N a u licach  p a 
n u je  p rzy tła c z a ją c a  a tm o sfe 
ra  m ilczen ia , tę p ią c a  n a tu 
ra ln e  re a k c je  zd row ej w eso
łości. Z am ias t radosnych  p o 
k rzy k iw ań , dow cipnych  k o 
m e n ta rz y  czy p e rlis tego  śm ie 
chu  p a n u je  n a s tró j m a r tw o 
ty.

M yliłby  się  je d n a k  ten , k to  
podobny  n a s tró j p rzy p isa łb y  
Sztokho lm ow i w e w szystk ie  
d n i tygodn ia . P od  ty m  w zg lę
d em  i szw edzk ie  m ia s ta  m a 
ją  sw ój k a len d a rz , w  k tó ry m  
n as tró j pow ag i i sk u p ien ia  
o b o w iązu je  m n ie j w ięcej od 
p o n ied z ia łk u  do p ią tkow ego  
p opo łudn ia . P o po łudn ia , gdyż 
p ią tk o w e  i sobo tn ie  w ieczory  
n a w e t p o łu d n io w ca  p rz y p ra 
w iłyby  o bó l głow y.

W  ty m  to czasie  n a  u licach  
S z tokho lm u  i innych  m ia s t 
ro zp o czy n a ją  się  ogólne b a - 
ch an a lia , lub  — ja k  to  po d 
k re ś la  A u to r książk i — 
sw o is ty  „d an se  m a c a b re ” ro 
botów . C ało tygodn iow y
„w en ty l b ezp ieczeń stw a” p u 
szcza nag le  pod  n ap o rem  
szaleńczych  w rzask ó w  i p o 
k rzy k iw ań , ilu s tru ją c y c h  w y
m ow nie  p o trzeb y  i w y o b ra 
żen ia  Szw edów  o rek reac ji. 
(...) „Od te j ch w ili p rz e b y w a 
n ie  n a  u licach  m ia s ta  n ie  n a 
leży  do p rzy jem nośc i. U lice 
pęczn ie ją  od rozw ydrzonych  
w yrostków , k tó rzy  p ra g n ą  so 
b ie  te ra z  reko m p en so w ać  ca 

ło tygodn iow y  sp leen . R oz
ry w k o m  ty m  n ie  tow arzyszy  
rad o ść  czy m łodz ieńcza  w e 
sołość, lecz ag resy w n e  p o n u - 
rac tw o . N ik t n ie  m a  odw agi 
reag o w ać  n a  te  scenk i ro d em  
z ogrodu  zoologicznego."

P o śró d  tych  w szystk ich  
„ innośc i” n a tu ry  obyczajow ej 
n a  uw agę  zasłu g u je  rów n ież  
szw edzk i sy s tem  w y ch o w an ia  
i ed ukac ji. P rz e d e  w szyst
k im  dlatego , że znaczn ie  o d 
b ieg a  on od św ia to w y ch  
n o rm  w  tej dziedzin ie .

G en e ra ln ie  rodzice  i p e d a 
godzy w ychodzą  z założenia , 
że  „dzieci m a ją  decydow ać 
sa m e .'’ W  m yśl te j zasady  
n ik t  n ie  m a p ra w a  in g e ro 
w ać  w  zach o w an ie  dziecka, 
a  ju ż  w  żad n y m  w y p ad k u  
stosow ać k a r  c ie lesnych . D o
rośli m a ją  w ięc obow iązek  
to le row ać , rozum ieć  i w y b a 
czać dziecku  jego  ag re sy w 
ność, b ra k  w ychow an ia , o r 
dy n arn o ść  o raz  in n e  p rz e w i
n ien ia , k tó rych  obecność s łu 
ży zd an iem  pedagogów  spod 
zn ak u  „ la issez -fa ire” n ie s k rę 
p o w an em u  rozw ojow i osobo
w ości dziecka.

E fek ty  tak iego  w ych o w an ia  
n ie  m ogą budzić  en tu z jazm u .

T a w y ją tk o w a  „pedagog ika” 
w y w o ła ła  o p łak an e  sku tk i. 
N ie ty lko  z p u n k tu  w id zen ia  
w y ch o w an ia  czy racze j jego 
b ra k u  w  s to su n k u  do dzieci. 
D o p row adziła  m ianow ic ie  do 
tego, że  dorośli p rze s ta li się  
in te re so w ać  dziećm i, czyli po 
p ro s tu  odzw yczaili się od te 
go, co gdzie  indzie j je s t ich 
p o d staw o w y m  obow iązkiem . 
D zieci n a to m ias t, te  d o ra s ta 
jące . ocen iły  z  kolei p o s taw ę  
rodz iców  jak o  dezerc ję  od 
obow iązków  i o d pow iedz ia l
ności.

Ze społecznego p u n k tu  w i
d zen ia  tak ie  „w y ch o w an ie” 
m ija  się  z p ew n o śc ią  z ce 
lem . „Szerzy  się ro zw y d rze 
n ie  i b ra k  szacu n k u  d la  w a r 
tości k u ltu ra ln y c h ” . W zrasta  
p rzestępczość. M nożą się  n a 
p ad y  m łodocianych  n a  d o ro 
słych. D orosłych n a to m ia s t 
o bo w iązu je  u s ta w a  o zakazie  
w szelk ich  k a r  c ie lesnych  w o
bec dzieci, w p ro w ad zo n a  w  
życie w  ro k u  1979. U staw a, 
k tó ra  n o ta b e n e  w  rów nej 
m ierze  ob o w iązu je  w ycho
w aw ców , k rew n y ch  i ro d z i
ców. W  odn ies ien iu  do tych 
o s ta tn ich  n ie  m a  to  z resz tą  
w iększego znaczen ia , gdyż 
w  Szw ecji w ychow an ie  dzie
ci zosta ło  n ie jak o  odgórn ie  
z lecone sp ec ja ln ie  do tego 
celu  p ow o łanym  in s ty tuc jom . 
T ak ie  „s tad n e  w y ch o w an ie” 
„zaczynało  się ju ż  p rak ty cz 
n ie  od żłobka, co w y n ik a ło  
z p rześw iadczen ia , iż ty lko  
ż łobek  „m oże być g w aran tem  
ró w n o u p ra w n ie n ia  kob ie t i 
osta tecznego  w y jśc ia  p ań  z 
n iew o li d o m o w ej” . P o n ad to  
a tm o sfe ra , ja k a  w y tw o rzy ła  
s ię  w okó ł m ac ie rzy ń s tw a  i

zw iązanych  z n im  ob ow iąz
ków , spow odow ała , że p rz e 
c ię tn a  S zw edka  u c iek a  z do
m u  tuż po u ro d zen iu  dziec
ka. P ra c a  zaw o d o w a  i zw ią 
z an a  z n ią  n ieza leżność  zn a 
czn ie  b a rd z ie j o d p o w iad a ją  
kobiecie  szw edzk ie j n iż  „ u 
rzęd o w an ie” w  dom u. D ep re 
c jac ja  ro li m atk i je s t  w  ty m  
k ra ju  w id o czn a  n a  każdym  
kroku . C oraz częściej też w i
dzi się  n a  u licach  ta tu siów , 
k tó rzy  w  ram ach  u rlo p u  w y
chow aw czego p ie lęg n u ją  sw e 
pociechy, za s tęp u jąc  żony 
p racu jące  w  ty m  czasie  na  
etacie.

T ak i m odel rod z in y  n ie  
może sp rzy jać  rozw ojow i 
w ięzi m iędzy  rodzicam i a 
dziećm i. Z resz tą  n iep e łn e  ro - 
d t \n y  n ie  n a leż ą  w  ty m  k r a 
ju  do w y ją tk ó w . R odzina, 
gdzie o jcem  i m a tk ą  z a ra 
zem  je s t sa m o tn a  k o b ie ta  
stan o w i obecn ie  w  Szw ecji 
około je d n e j trzec ie j ogółu 
rodzin . P rzep isy  rozw odow e 
są  tu  ró w n ież  b a rd z ie j lib e 
ra ln e  niż w  innych  k ra jach . 
R odzice, k tó ry ch  dzieci p rz e 
kroczy ły  16 ro k  życia  o trzy 
m u ją  rozw ód w  p rzy p ad k u  
obopólnej zgody w  ciągu 
trzech  tygodni, gdy  dzieci są 
m n ie jsze  —• czas n a  z a s ta n o 
w ien ie  w ynosi pó ł roku . 
D ziecko p rzy zn a je  się tem u  z 
rodziców , k tó re  zd an iem  s ą 
du  d y sp o n u je  lepszym i w a 
ru n k a m i do jego w y ch o w a
n ia .

A  je d n a k  pom im o całe j te j 
m a te r ia ln e j p ro sp e rity  dzieci 
szw edzk ie  czu ją  się sam o tne  
i zagubione. W aru n k i m a te 
ria ln e , n a w e t te  najlepsze , 
n ie  s tan o w ią  dosta teczne j 
g w aran c ji d la  w ew n ę trzn e j 
rów now agi. B rak  rodzinnych  
w ięzi po w o d u je  em ocjonalne  
ro zchw ian ie . W raz  z n im  
szerzy  się n a rk o m a n ia  i cho 
ro b y  psychiczne.

O prócz ciem nych  s tro n  rz e 
czyw istość szw edzka  m a ta k 
że sw oje  b lask i. S ą n im i 
w yższa  n iż  gdzie  indzie j k u l
tu r a  d n ia  codziennego, k tó rą  
w id ać  w  usługach , ś rodkach  
lokom ocji, n a  d rogach . N ie 
m a  też w  sto su n k ach  szw ed z
k ich  p o d d ań s tw a  an i se rw ili-  
zm u, co szczególnie d a je  się 
odczuć w  re la c ja c h  s łużbo 
w ych. S e k re ta rk a  p a rząca  
h e rb a tę  zw ierzchn ikow i d la  
p rzec ię tnego  S zw eda je s t  z ja 
w isk iem  n ie  z tego św ia ta , 
a  ju ż  n a  pew no  n ie  z tego 
stu lec ia .

Z jaw isk iem  f godnym  p o za
zd roszczen ia  je s t ró w n ież  i 
to, że w  k ra ju  ty m  każdy  
Szw ed m a p raw o  i szansę 
z a ła tw ie n ia  n a w e t taakiej 
sp ra w y  bez „pleców " czy p o 
p a rc ia . U rzęd n iczk a  n ie  ro 
b i w y ją tk ó w  — d y re k to ra  
czy „zw ykłego śm ie rte ln ik a ” 
obsługu je  jed n ak o w o  u p rz e j
m ie  i z n a leżn y m  z ro zu m ie
n iem  jego  po trzeb .

To ty lko  n ie liczne  — p rz e 
b ra n e  — n o w in k i szw edzkiej 
rzeczyw istości. In n e  — ró w 
n ie  in te re su ją c e  — zn a jd z ie 
cie P a ń s tw o  w  w ym ien ione j 
n a  w stęp ie  książce.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

Jacek K ubitsky: Szw ecja od 
środka. PIW , W arszaw a 1987, 
ss. 247
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dzieciom
T V G O D N  I K T O L I C K I

W  listopadzie
Choć m iesiąc  lis to p ad  n ie  n a leży  do m ie s ię ty  

w esołych, je s t je d n a k  m iesiącem  p ięk n y m  i bardzo  
szczególnym . P ośw ięcony  je s t o n  bow iem  ty m  lu 
dziom . k tó rzy  ju ż  u m arli , lecz p am ięć  o n ich  żyje 
w  tych . k tó rzy  pozosta li. W łaśn ie  p am ięć  o lu 
dziach, k tó rzy  ju ż  n ie  ży ją , sp ra w ia  n ie jak o  i nam  
u św iad am ia , że m y  w szyscy  •— ludzie  —  s ta n o w i
m y je d n ą  w ie lk ą  ro d z in ę  człow ieczą. W szyscy po 
zosta jem y  ze sobą w  łączności. Ci, k tó rzy  żyją, o d 
d z ia łu ją  je d n i n a  d ru g ich  sw oim  życiem , sw oim  
p rzyk ładem , sw o ją  m o d litw ą . I te k  się  też dzieje, 
że d o b rą  m o d litw ą  i d ob rym  życiem  p o m ag a ją  
n iek tó ry m  zm arły m : tym , k tó rzy  są  ‘w  czyśćcu, 
gdzie  p o k u tu ją  za  sw o je  g rzechy  czekając  n a  p ó jś 
cie do n ieba. Ci n a to m ias t, k tó rzy  są  ju ż  w  n ieb ie , 
m od lą  się do naszego w spólnego  P a n a  i B oga za 
tych, co n a  ziem i, i tych , k tó rzy  są  w  czyśćcu. To 
nazyw a się bardzo  p ięk n ie  obcow an iem  św iętych .

W  d ru g im  d n iu  lis to p ad a , czyli w  D zień Z ad u sz
ny, lu d z ie  odw ied za ją  groby  sw’oich  b lisk ich  z m a r
łych, a le  n ie  tylko. N a g robach  zaś p a lą  św iece, 
będące  sym bolam i pam ięci, o raz  k ła d ą  k w ia ty  — 
sym bole m iłości. C ały  m iesiąc  lis to p ad  pośw ięcony  
je s t w ięc w ażn y m  sp raw o m : sp raw o m  życia i
śm ierc i, p am ięc i i m iłości, szczególnej m o d litw y  
za tych , k tó rzy  u m arli, i za  tych , k tó rzy  żyją. 
Z w łaszcza dzieci p o w in n y  zastanow ić  się n a d  w y 
m ow ą rozśw ie tlonych  ogn ikam i zniczy cm en ta rzy , 
n a  k tó ry ch  — obok  g robów  sw ych  b lisk ich  — z n a j
d u je  się m nóstw o  grobów  zan iedbanych , b ez im ien 
nych, zapom nianych ... Są też groby  żo łn ierzy , k tó 
rzy sw o ją  b o h a te rsk ą  śm ie rc ią  w yw alczy li d la  n as 
pokój i w spó lny  dom , k tó ry  w szyscy  nazy w am y  
— O jczyzną. Im  trz e b a  też naszej w sp ó ln e j, s e r 
decznej pam ięci i choćby  k ró c iu tk ie j — m od litw y .

_ ST!— S

vfto«ata tu

(9)

M alw in a  sp ien io n y  ocean, k tó ry  
zb liża ł się do n ich  z z a w ro tn ą  
szybkością. Było to, oczyw iście, 
ty lko  z łudzen ie , gdyż to n ie  oce
an  się  zb liżał, lecz one sp ad a ły  
w p ro s t do oceanu.

S to jąca  n a  p o lan ie  J a ru c h a  n a  
p różno  w p a try w a ła  się  w  niebo. 
S m uga księżyca zn ik n ę ła  i n ic  
n ie  zapow iadało  je j pow ro tu . 
P rzec iw n ie  — rozsza la ła  się b u 
rza  — p e łn a  b ły sk aw ic  i g ro ź 
nych pom ru k ó w . D eszcz je d n a k  
n ie  p ad a ł.

— W iem , czy ja  to  s p ra w k a  — 
m ó w iła  Ja ru c h a , ja k b y  sam a do 
siebie, w y g raża jąc  p rz y  ty m  s ę 
k a ty m  ko stu rem . — K ochasz  a -  
w ar.tu ry , T y tan ie ! S ie jesz  w okół 
sieb ie  ty lko  s tra c h  i śm ierć . A le 
ty m  razem  p ró żn e  są  tw o je  z a 
pędy. P o strze la j sob ie  b ły sk aw i
cam i, p o strze la j. N ie ustrze lisz  
je d n a k  tego, co byś chcia ł. M a r
ny  z c ieb ie  strzelec. C hcia łbyś ją 
p rzes traszyć , p rze raz ić  sw ą  m ocą. 
C hciałbyś, a le  to ci się  n ie  uda! 
Z by t m ocnego m asz  te ra z  p rz e 
c iw n ika , choć to ty lko  słaba  
dziew czyna. N a tak ich  ło trzyków , 
ja k  ty, zaw sze  z n a jd z ie  się jak iś  
sposób.

— K r...ra , k r...ra , w rrr ...ró c i-  
łem ! — usły sza ła  J a ru c h a  za p le 
cam i.

W  sinym  św ie tle  b łyskaw icy  
zobaczyła sw ego pzarnoskrzyd łego  
posłańca, o trzep u jąceg o  z z ap a 
łem  m o k re  p ióra .

— Coś w olno  n iosły  cię sk rzy d 
ła  — p o w ied z ia ła  J a ru c h a , n ieza 
dow olona z p rzed łu ża jące j się 
n ieobecności k ru k a .

— S ta r...ra łem  się, ja k  m ogłem
— odpow iedzia ł k ru k . — S trr...- 
ra szn ie  ta m  pada. P rzem ok łem  
do su ch e j n itk i. T y ta n  ta k  się 
zezłościł, k ied y  się  dow iedzia ł, że 
M alw in a  p o lec ia ła  do Jasnego  
K sięcia, że o b e rr ...rw a ł chm u rr...-  
rę. Z m arr...rz łem  okrr...ropn ie , 
n ie  czu ję  nóg — n a rzek a ł p tas i 
posłan iec.

— C ały  czas trzy m asz  m n ie  w 
n ap ięc iu  — d en erw o w ała  się  J a 
ru ch a . — O prócz tw ego ciągłego 
n a rzek an ia , n ie  usły sza łam  nic 
k onk re tnego . P ow iedz w reszcie, 
ja k a  je s t odpow iedź T y tan a !

— K r...ra . P ow ied z ia ł: tak !
— J a k  to — ta k !  Czy n ie  p o 

tra fisz  m ów ić ja śn ie j?
— P rzec ie  m ów ię , k r...ra ! — 

w rzasn ą ł k ru k . P o w ied z ia ł — tak ! 
To znaczy, że zgodził się  n a  p rr... 
ropozycję. T e rr...raz  czeka  na  
M alw inę.

— No, ju ż  d o b rze  — u d o b ru 
ch a ła  się Ja ru c h a . — ' Leć te raz  
do sza łasu  i o susz p ió ra . Z n a j
dziesz też coś n iecoś do je d ze n ia .

K ru k  za łopo ta ł m okrym i 
sk rzyd łam i i p o m k n ą ł do szałasu.
— S pokojn ie , B łęk itna , za raz  w y 
ląd u jem y  w  w odzie! — o strzeg a 
ła  i jednocześn ie  u sp o k a ja ła  w a ż 
kę  M alw ina.

L ąd o w an ie  n a  fa la ch  oceanu  
udało  się. W ażka je d n a k  o b a w ia 
ła  się, że je j  sk rzy d ła  — c ie n iu t
k ie  i d e lik a tn e  —  szybko p rz e 
m okną i n ie  u trz y m a ją  p o d w ó j
nego ciężaru . D rża ła  n a  całym  
ciele  i p a trz y ła  n a  M alw inę  sw y 
m i og rom nym i b łęk itn y m i o cza
m i, w  k tó ry ch  m a low ały  się m ie 
szane  uczuc ia : tro sk i, sm u tk u  i 
p rzerażen ia .

— Nic się n ie  bój, pom ogę ci
— szepnę ła  M alw ina .

D ziew czyna p rzy p o m n ia ła  sobie
bow7iem , że p o siad a  cza ro d z ie jsk ’

kam y czek  przynoszący  spokój 1 
pew ność sieb ie  — seledynow y k o 
ra lik . P o łoży ła  go n a  sk rzy d e łk u  
w ażk i i p rz y k ry ła  d łon ią , aby  się 
n ie  potoczy ł do oceanu.

C ały  czas m ia ły  p rzed  oczam i 
góry  w ody, s ta ją c e  się co ch w ila  
po tężnym i w odospadam i, k tó re  
p rze lew a ły  się z h u k iem  p rzy p o 
m in a jący m  g rzm o t p io runa.

W ażka n a b ra ła  je d n a k  p ew n o ś
ci siebie, ty m  ba rd z ie j, że te raz  
je j d e lik a tn e  sk rzy d e łk a  pokry ły  
się ry b ią  łuską.

B u rza  stopniow o ucisza ła  się i 
ocean  s ta w a ł się  co raz  sp o k o j
n iejszy . N a ho ryzonc ie  p o jaw iły  
się różow e w stęg i — to słońce 
budziło  się  do now ego dnia .

— W prow adzić  posłańca! — 
rozkaza ł k ró l Sobiesław , k iedy  
m u oznajm iono , że c h ło p ak  w ró 
cił.Z nać było, że pędził, co koń  
w yskoczy, n ie  ż a łu jąc  an i siebie, 
an i sw ego w ierzchow ca . N a w i
dok  sp ien ionego  ru m ak a , czym  
p rędze j w yb ieg ł z k ró lew sk ich  
s ta jn i koniuszy, 'by w y trzeć  i n a 
po ić  zm ęczone zw ierzę.

C h ło p ak  sk ło n ił się w  p as i 
w ypo w iedz ia ł jed n y m  tch em :

— S pełn iłem  w szystko, ta k  ja k  
rozkazałeś, p an ie . Z nalaz łem  
w iedźm ę Ja ru c h ę  i ro zm aw ia łem  
z n ią . P ow iedz ia ła , że m ożesz na  
n ią  liczyć, k ró lu . L is t dostan ie  
się w e  w łaśc iw e  ręce...
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

„N iedaw no dopiero — pisze w  
przesianym  do nas liśc ie  A gata  
z S iedlec — po raz pierw szy  
przeczytałam  tygodnik „Rodzina” 
i m uszę przyznać, że zaintereso
w ała  m n ie n ie  tylko tem atyka  
zam ieszczonych w  nim  artyku
łów , ale rów nież podejście redak
torów  do poruszanych tem atów . 
Szczególniej zainteresow ały mnie 
jednak opracow ania om aw iające  
m etody pom ocne w  zw alczaniu  
w ad charakteru.

Tak się bow iem  składa, że od 
pew nego czasu m am trudności w  
przezw yciężaniu  len istw a, które 
m ocno zakorzeniło się  w e m nie. 
Staram się  pracow ać nad prze
zw yciężen iem  tej w ady, chociaż 
nie jest to w cale takie łatw e. 
P róbuję je  zw alczać przez naka
zyw anie sobie przym usow ych za
jęć (nie m am  jednak pew ności, 
czy jest to dobry sposób), jak 
rów nież przez m odlitw ę i lekturę 
P ism a Św . W pracy nad sw oim

PORADY

Coś dla siebie
L isto p ad o w e  dn i je s ie n n e  są  

jed n y m i z n a jm n ie j p rzy jem n y ch  
w  roku . D ług ie  p o ra n n e  c iem n o ś
ci, k ró tk i, sza ry  dzień , szybko 
zap ad a jący  zm rok  n ie  sp rz y ja ją  
d o b rem u  sam opoczuciu . J e s t  to 
o k res n a s ila n ia  się rozm aitych  
schorzeń , n a ra s ta n ia  zm ęczen ia  i 
s tresów . T ru d y  życia  codziennego 
dużo b a rd z ie j n as  złoszczą, sk ło n 
n i je s te śm y  w y o lb rzy m iać  n iep o 
m ie rn ie  w szy stk ie  d ro b n e  naw et 
k łopoty . M oże w ięc, św iadom i 
czyhających  n a  nas z te j strony  
n iebezp ieczeństw , w yprzedzim y  
je , s taw im y  im  czoła, p rzygo to 
w aw szy  się  w cześn ie j do ich  o d 
p a rc ia .

S p ró b u jm y  w y b rać  sob ie  ,,na 
w y ro s t” ja k iś  n iezb y t odleg ły  
dz ień  czy jego frag m en t, m nie j 
n iż in n e  obciążony  obow iązkam i, 
i w ów czas p o p a trzm y  n a  sieb ie

charakterem  doszłam  do tego, że 
w ykonuję polecen ia  rodziców  bez 
sprzeciw u. C hciałabym  jednak  
dojść do tego, by bez żadnego 
nacisku podejm ow ać różne prace. 
Jednak praw ie zaw sze len istw o  
uniem ożliw ia  m i realiazcję m oich  
dobrych zam iarów . Tym czasem  w  
szokle uczę się chętn ie i  osiągam  
dobre w ynik i w  nauce.

C hętnie poznałabym  życiorys 
m ojej patronki— św . A gaty. P ro
szę w ięc o zam ieszczenie go na  
łam ach W aszego tygodnika. A  
m oże m oglibyście system atycznie  
drukować biografie innych jesz
cze św iętych? Sądzę, że zain tere
sow ałoby to w ie lu  czytelników7”.

D roga C zyteln iczko! D zięku ję  
za  s ło w a u zn an ia , sk ie ro w an e  pod 
a d re se m  naszego T y godn ika  i 
Z espo łu  red akcy jnego . J e s t  n am  
n a p ra w d ę  m iło , że ró w n ież  m ło 
dzi C zy teln icy  z n a jd u ją  n a  ła 
m ach  „R odziny” coś co je s t d la  
n ich  in te re su ją c e  i pożyteczne.

P a m ię ta ć  n a leży , że  każd y  czło
w iek  odczuwra  sk ło n n o śc i do z łe 
go, b ędące  sp u śc izn ą  u p ad k u  
p ie rw szych  ludzi. F o lg o w an ie  im  
p ro w ad zi do p o w staw an ia  n a ło 
gów, gdyż — w ed łu g  s ta ro ży tn e j 
zasady  — „p rzy zw y cza jen ie  s ta je  
się d ru g ą  n a tu r ą ” człow ieka. Te 
w ad y  i na łog i n azy w an e  są  p o 
w szechn ie  g rzecham i g łów nym i, 
gdyż p ro w ad zą  zw yk le  do w ie lu  
in n y ch  grzechów . Je d n y m  z n ich  
je s t len istw o.

L en is tw em  (p różniactw em ) 
grzeszy  ten , k to  z an ie d b u je  sw o je  
obow iązk i w zg lędem  B oga i b liź 
n ich . P rzy k ład em  w  ty m  w zg lę
dzie m oże być len iw y  s łu g a  z 
ew angelicznej p rzypow ieści o ta 
len tach  (por. M t 25, 14—30). N ie
bezp ieczeństw o  tego n a ło g u  w y 
n ik a  s tąd , że  w ed łu g  n a u k i o b ja 
w ionej „lenistw o... nauczy ło  w ie 
le  złego” (Syr '33, 28). O duszy 
cz łow ieka  len iw ego  pow tó rzyć  
m ożna słow a m ęd rca : „Szedłem  
koło ro li p ró ż n ia k a  i jkoło w in n i
cy g łupca : a  oto w szystko  p o ro s
ło chw astem , pow ie rzch n ię  je j

po ros ły  pokrzyw y, a  k am ien n e  o 
g rodzen ie  było ro zw a lo n e” (Prz 
24, 30— 31). L en istw o  bow iem
przez  s ta łą  n iechęć  do p racy  p a 
ra liż u je  w olę  człow ieka, p rz y tę 
p ia  w raż liw ość  su m ien ia , d o p ro 
w ad za  do zgubnej (zw łaszcza d la  
ludz i m łodych) bezczynności i 
duchow ej ospałości o ra z  do coraz 
siln ie jszego  u ja w n ia n ia  się  n a 
p o ru  zm ysłów .

W alka  z n am ię tn o śc iam i n igdy  
n ie  b y ła  ła tw a , skoro  n a w e t ap o 
sto ł P aw e ł sk a rży  s ię  n a  tru d n o ś 
ci w  ty m  w zględzie, p isząc: „A l
b o w iem  n ie  czynię  dobrego, k tó re  
chcę, ty lko  złe, k tó reg o  n ie  chcę, 
to czyn ię” (Rz 7,19). W y jaśn ia jąc  
zaś p rzyczynę tak ieg o  stan u , n ie 
co d a le j d o d a je : „W  członkach  
m oich  dostrzeg am  in n y  zakcn , 
k tó ry  w a lczy  p rzec iw ko  zakono 
w i, u zn an em u  p rz e z  m ój ro zu m ” 
(Rz 7, 23). W  T w oim  p rzy p ad k u  
(zw ażyw szy fak t, iż  c h ę tn ie  w y 
p e łn ia sz  sw o je  obow iązk i szko l
ne), p raw d o p o d o b n ie  n ie  doszło 
do p o w sta n ia  na ło g u  len istw a. 
N iem n ie j je d n a k  m usisz  sy s tem a
tyczn ie  n a d  so b ą  p racow ać . P o 
nad to , oprócz, m e to d  ja k ie  ju ż  
stosu jesz , za lecan a  je s t  — u ła t
w ia ją c a  sam o k o n tro lę  — częsta  
spow iedź i K o m u n ia  św . Co
d z ien n ie  s ta ra j  się  p rze łam y w ać  
sw o je  len istw o , a po  pew n y m  
czasie dostrzeżesz po zy ty w n e  w y 
n ik i sw ej p racy . N ie zraża j się 
też  początkow ym i n iepow odze
n iam i, gdyż zw ycięstw o  n ie  p rz y 
chodzi od  razu .

Św . A g a ta  (po g re c k u : A g a th e ; 
po ła c in ie : A g a th a  =  dobra) je s t 
je d n ą  z n a jb a rd z ie j czczonych 
św ię ty ch  s ta roży tnośc i ch rze śc i
ja ń sk ie j. O becn ie  im ię  to je s t  co
raz  b a rd z ie j p o p u la rn e . W czesne 
są  też  św iad ec tw a  je j czci. B o
w iem  ju ż  w  V  w ie k u  im ię  je j 
zostało  w łączone  do k a n o n u  
m szalnego  w  li tu rg ii rzym sk ie j, 
am b ro z iań sk ie j i r a w e ń s k ie j; 
późn ie j tak że  do li ta n ii do w szy 
stk ich  Ś w iętych . J e s t  to  dow o
dem , że o d d aw an o  je j cześć n a 
leżną  św iętym .

N iezby t je d n a k  w ie le  p o s iad a 
m y h is to ry czn ie  pew nych  w ia 
dom ości o je j życiu  i m ęczeń 
stw ie . Pochodzący  bow iem  z VI 
w iek u  opis m ęczeńsk ie j śm ierc i 
św. A gaty , m a  w  znacznej częś
ci c h a ra k te r  leg en d a rn y . T oteż 
poza tym , że w  ro k u  251 w  K a 
tan ii n a  Sycylii, za p a n o w a n ia  ce
sa rza  rzym skiego  D ecjusza, p o 
n io s ła  śm ie rć  za w ia rę , n ic  w ię 
cej pew nego  n ie  w iem y. W edług 
w spom nianego  w yżej op isu  je j 
m ęczeństw a, p ochodz iła  z zam oż
nego rodu . G dy je d n a k  n ie  ch c ia 
ła  zostać żoną pogańsk iego  p r e 
fe k ta  m iasta , K w in c jan a , o d d a 
na  zo sta ła  do dom u publicznego. 
N astęp n ie  w trąco n o  ją  do w ię 
zienia, gdzie  obcięto  je j p ie rs i. 
U zdrow iona p rzez  ap o sto ła  P io t
ra , zo sta ła  w  jak iś  czas później, 
spa lona  n a  rozżarzonych  w ę 
glach.

W  ro k  po  je j śm ierc i, podczas 
w y b u ch u  w u lk a n u  E tn a  ■— ja k  
p o d a je  leg en d a  —■ o g n is ta  law a  
g rożąca  K a ta n ii zniszczeniem , 
p rzesz ła  obok  m ias ta . U znano 
w ięc p o w s z e c h n ie je  s ta ło  się to 
za  p rzy czy n ą  św . A gaty . R ychło 
te ż  ogłoszono ją  p a tro n k ą  K a ta 
n ii i in n y ch  m ia s t sycy lijsk ich . 
Ś redn iow iecze  uznało  j ą  za  o rę 
dow niczkę, ch ro n iącą  doby tek  je j 
czcicieli od o g n ia  o raz  za p a tro n 
k ę  lu d w isa rzy . Je j u roczystość 
obchodzona je s t  w  d n iu  5 lu te 
go.

D ru k o w an ia  życiorysów  in n y c h , 
św ię tych  (p rzy n a jm n ie j n a  razie) 
n ie  p rzew id u jem y . M oże uczyn i
m y  to w  przyszłości.

W szystk ich  C zy te ln ików  p o 
z d raw iam  w  C hrystu sie , Tobie 
zaś życzę sukcesów  w  p ra c y  nad  
sw oim  ch a ra k te re m
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nieco z boku, ja k  .gdyby oczym a 
dobrego, serdecznego  p rzy jac ie la . 
N a tę  d ru g ą , obok  s to jącą  „m n ie” 
sp ó jrzm y  te ra z  bez n iechęci, n ie 
poko ju , bez z a m a rtw ia n ia  się  o 
w łosy, ce rę  czy  fig u rę . N astaw m y 
się  n a  sy m p a tię  d la  sieb ie , na  
chw ilę  re la k su  i zap o m n ien ia  co
dziennych  p rob lem ów . S pó jrzm y 
n a  sw o je  o d b ic ie  w  lu s trz e  tro sz 
kę  p rzez  różow e o k u la ry . W yszu
k a jm y  w  sob ie  tego d n ia  w szy st
k ie  d o b re  cechy, za rów no  w e 
w n ę trzn e , ja k  zew nętrzne . Z a a k 
c e n tu jm y  je. D oda n a m  to pew '- 
ności s ieb ie  i pozw oli ła tw ie j 
zw alczyć is tn ie ją c e  p rzec ież  w  
k ażd y m  cechy  negatyw ne. P o 
w ied zm y  sob ie : „ Je s te m  dziś spo
k o jn y  i z re laksow any . N ik t i n ic 
n ie  w yprow adzi m n ie  z ró w n o 
w agi, an i sam  n ie  będę  p ro w o 
ko w ał u  in n y ch  ta k ic h  reak c ji. 
C hcę być sp o k o jn y  i sy m p aty czn y  
d la  s ieb ie  i ca łego  o to czen ia”. 
P o w tó rzm y  n a s tę p n ie  te  zdan ia , 
a le  spoko jn ie , w  p e łn i rozu m ie jąc  
z a w a rtą  w  n ich  treść , i w tedy , 
m a jąc  je  w  p am ięc i, z p e łn y m  
p rześw iad czen iem  chęci ich  re a l i
zacji, m ożem y w y jść  z dom u.

Sceptycy  z a p y ta ją , czy to  p o 
m oże. N ie je s t  to sp ra w a  p ro s ta .

P rzed s taw io n a  m e to d a  p o stęp o 
w a n ia  je s t  p ew n y m  u p roszcze
n iem  jed n e j z w ie lu  m eto d  tzw . 
tre n in g u  au to re lak sacy jn eg o , czy
li sposobów  w ew n ętrzn eg o  łag o 
d zen ia  s tre só w  i nap ięć , ta k  p o 
w szechnych  w e  w spó łczesnym  
św iecie, a  jedn o cześn ie  ta k  
szkod liw ych  d la  zd ro w ia  i sam o 
p oczucia  psych icznego  i fizyczne
go. W róćm y je d n a k  do p y ta n ia : 
czy to  pom oże? W iele  osób p ra k 
ty k u jący ch  w  m ia rę  re g u la rn ie  tę  
m etodę  tw ierd z i- że  jeś li n a w e t 
ta k ie  „sam ow yciszen ie” n ie  p ro 
w ad zi do abso lu tnego  w y e lim in o 
w a n ia  stresów  i n ap ięć  m ięd zy 
ludzk ich , bo to  je s t  n iem ożliw e, 
to  p o zw ala  p rz y n a jm n ie j dużo 
sp oko jn ie j p a trz e ć  n a  pew n e  
sp ra w y  i  spoko jn ie j, e fek ty w n ie j 
n a  n ie  reagow ać. P ra w d a , że ta k  
s ię  dzieje, dopóki n a s ilen ie  n e 
g a ty w n y ch  bodźców  z e w n ę trz 
nych n ie  sp o w o d u je  p rzek ro cze 
n ia  p ew nych  b a r ie r  odpo rnośc io 
w ych , ja k ie  p rzec ież  są  w  k aż 
d ym  z nas. A le p ra w d ą  je s t też, 
że p o w ta rz a n ie  tego tre n in g u  — 
ja k  z re sz tą  każdego tre n in g u  — 
p o w o d u je  stopniow o w zm acn ia 
n ie  tych  b a rie r , dz ięk i czem u na  
sp raw y , k tó re  k iedyś w y p ro w a 
dzały  n a ty c h m ia s t z rów now agi

p a trzy m y  sp oko jn ie j i m n ie j je  
p rzeżyw am y.

W ydaje  się, że w  obecnym  
św iecie, .przy ta k im  ja k  dziś n a 
s ilen iu  k łopotów  d n ia  co d z ien n e
go, w a rto  w ykorzystać  każdą  
m ożliw ość w ew n ętrzn eg o  sam o- 
u sp o k o jen ia , o d d a len ia  od  sieb ie  
z m artw ień  i stresów . Je d n i w  
ty m  celu  p rz e k o p u ją  ogródek, in 
ni, p io rą , jeszcze in n i s łu c h a ją  
m uzyki, u p ra w ia ją  jogę  czy zb ie
ra ją  znaczk i, i to n a  p rzy k ład  
kon ieczn ie  o tem a ty ce  p rz y ro d n i
czej. Je ś li n a  p rak ty k o w an ie  
ta m ty c h  sposobów  k to ś n ie  m a 
czasu  czy m ożliw ości, n iech  sp ró 
b u je  m etody  w ew n ę trzn eg o  sa- 
m o u spoko jen ia . N ajw ażn ie jsze , 
aby  uw ie rzy ł w  je j sku teczność. 
K ażdy  m usi, p o w in ien  m ieć  ta k ą  
„ o d tru tk ę ”, k tó ra  podśw iadom ie  
u o d p a rn ia  cz łow ieka  n a  k łopoty  
d n ia  codziennego. G dy k to ś ta 
k ie j o d tru tk i n ie  m a, gdy w sze l
k ie  tro sk i i k ło p o ty  k u m u lu ją  się
— s ta n o w ią  og rom ne zagrożen ie  
d la  słabszych  m n ie j w y trzy m a
łych jed n o s tek , zag rożen ie  m ogą
ce w y raz ić  się n a w e t w  ucieczce 
w  a lkoho lizm  czy n a rk o m an ię . 
N ie lekcew ażm y  w ięc n a jm n ie j
szej m ożliw ości z ro b ien ia  czegoś 
d la  siebie. ed
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— M oże godzinę tem u  d a ł m i go jak iś  tęgi, czerw ony szlagon
i p ro s ił bard zo  o oddanie...

J a n k a  nerw o w o  ro z e rw a ła  k o p e rtę  i p o zn a ła  n a ty c h m ia s t p ism o 
G rzesik iew icza.

„S zanow na P an i!
„U m yśln ie  p rzy jech a łem  do W arszaw y, aby  się  w idzieć z P a n ią  

w  b ard zo  w ażn y m  in te res ie . R aczy P an i być w  m ieszk an iu  o je d e 
n a s te j, to  p rzy jdę , i zechce P an i w ybaczyć śm iałość. P rzep raszam
i ca łu ję  rączk i. S ługa  G rzesik iew icz”.

— Co to  będzie?... .—■ m y śla ła  u b ie ra ją c  się  p rędko . —  Cóż to  za  
bardzo  w ażn y  in te res? ... O jciec!... Czyżby by ł ch0|ry i tę sk n ił za 
m ną?... O n ie , nie!...

W ypiła  śp ieszn ie  h e rb a tę , u p o rząd k o w a ła  pokój i czekała  n ie c ie r
p liw ie  te j w izy ty . M yśla ła  z p ew n ą  rad o śc ią  n aw e t, że zobaczy n a 
reszcie  kogoś sw ojego  z B ukow ca.

— M oże znow u m i -się ośw iadczy?... — pom yślała .
I w id z ia ła  jego  tw a rz  w ie lką , sp a lo n ą  od słońca, i te  n ieb iesk ie  

oczy, ta k  łagodn ie  p a trz ą c e  spod  konopnej grzyw y, i p rzy p o m n ia ła  
sob ie  jego  k ło p o tliw ą  n ieśm iałość.

— D obry, poczciw y człow iek! — m y śla ła  chodząc po p o k o ju ; a le  
przyszło  je j n a  m yśl znow u, że m oże je j ta  w izy ta  popsuć w ycieczkę 
n a  B ielany , i o ch łod ła  d la  n iego p o s tan aw ia jąc  sob ie  rozm ów ić się 
z n im  zw ięźle  i k ró tko .

— Czego on m oże chcieć?... — p y ta ła  sieb ie  n iespoko jn ie , p rz y 
puszcza jąc  n a jn iem o żliw sze  rzeczy.

— O jciec bard zo  m usi być chory  i w zyw a m n ie  do sieb ie  — od
p o w ied z ia ła  sob ie  ze s tra c h e m  p ra w ie .

S ta n ę ła  n a  ś ro d k u  p o k o ju ; ta k  zam roczyło  ją  o b aw ą  p rzypuszcze
n ie . że m u s ia łab y  m oże w racać  do B ukow ca.

—  Nie, to  n iem ożebne ; j a  bym  ta m  ju ż  tygodn ia  n ie  w y trzym ała ... 
zresz tą , w ypędził m n ie  n a  zaw sze...

J a k a ś  c iem n a  w a lk a  pom iędzy  n ien aw iśc ią , ża lem  i c ichym  ledw ie  
o d czuw alnym  uczuciem  tę sk n o ty  zaczyna ła  nag le  w rzeć w  je j s e r 
cu.

D zw onek  zadźw ięczał w  p rzedpoko ju .
J a n k a  u s ia d ła  i czek a ła  spoko jn ie . S ły sza ła  o tw ie ra n ie  d rzw i, głos 

G rzesik iew icza  i S ow ińsk ie j, w ieszan ie  p a lta , ło sko t p rzew róconej 
lask i, a  n ie  m ia ła  sił n a  ty le  , ab y  się  podnieść i w y jść  nap rzec iw  
gościa.

M ożna? — zap y ta ł głos z zew nątrz .
P ro szę  — w y szep ta ła  p rzez  zac iśn ię te  ob aw ą  g ard ło , w sta jąc  

z k rzesła .

(72)

G rzesik iew icz  w szedł.
M iał tw a rz  jeszcze  w ięce j op a lo n ą  i oczy ja k b y  b a rd z ie j n ie b ie s 

kie. M usia ł być w zruszony , bo szed ł sztyw no  w ypro sto w an y  ja k  s k a 
m ien ia ła  b ry ła  m ięsa, w c iśn ię ta  z tru d e m  w  su rd u t obcisły . K apelusz  
rzu c ił p ra w ie  n a  kosz, s to jący  p rzy  d rzw iach , i c a łu jąc  J a n k ę  w  
rę k ę  pow iedz ia ł cicho;

— D zień dob ry  pani...
W yprostow ał się, p o w lók ł oczym a po je j tw a rz y  i u s iad ł ciężko na  

krześle .
— Z aled w ie  p a n ią  odszukałem ... — zaczął g łośn iej i  u rw a ł nagle, 

a  d la  n a b ra n ia  odw ag i chcia ł odsunąć  nieco krzesło , k tó re  m u  ta 
m ow ało  ruchy , i  p c h n ą ł je  ta k  siln ie , że s ię  p rzew róciło .

Z e rw a ł się ro czerw ien iony  i  zaczął p rzep raszać .
/ J a n k a  u śm iech n ę ła  się, ta k  je j to  żyw o p rzypom ina ło  o s ta tn ią  
z n im  rozm ow ę i n ie fo rtu n n e  ośw iadczyny. I było m gn ien ie , w  k tó 
ry m  je j się zdaw ało , że to  te ra z  w łaśn ie  m a  s ię  je j ośw iadczyć, że 
s ied zą  w  sa lo n ik u  zacisznym  w  B ukow cu. N ie u m ia ła  sob ie  w y tłu 
m aczyć w rażen ia , ja k ie  on W yw ierał terjaz n a  n ią  tą  sw o ją  tw a rz ą  
poczciw ą i zm ize ro w an ą  bard zo  i tym i ja sn y m i oczym a, ja k b y  p rzy 
n ió s ł ze sobą ech a  tych  pó l i lasów  kochanych , ja ró w  zacisznych, 
sło ń ca  i bu jnośc i pr*zyrody n iek ręp o w an e j. R ozm yśla ła  o tym  przez 
m g n ien ie  oka, a le  rów nocześn ie  p rzy sz ła  je j pam ięć  w szystk ich  u d rę 
czeń w y g n an ia  sw ojego...

P o d su n ę ła  m u  p ap ie ro sy  i rz e k ła  sw obodn ie, p rz e ry w a ją c  dosyć 
d ług ie  m ilczen ie :

—  D aje  p an  dow ód n iem ałe j odw agi i... dobroci, że po ty m  w szy
s tk im  o dw iedza  m n ie  p an  jeszcze...

— P a m ię ta  pan i, com  p o w ied z ia ł w tedy , k iedyśm y o s ta tn i raz  
m ów ili ze sobą?... — m ów ił p rzy c isza jąc  i zm iękcza jąc  głos —  że 
n igdy  i zaw sze! Ż e n igdy  n ie  p rz e s ta n ę  i zaw sze będę  p a n ią  kochać.

J a n k a  p o ru szy ła  się n iec ie rp liw ie ; zab o la ł ją  ten  jego  ak cen t g łę 
boki i szczery.

— P rzep raszam ... k iedy  to  p a n ią  gn iew a, n ie  p o w iem  ju ż  o sobie 
an i słow a...

—  Cóż ta m  słychać w  do m u ? — zap y ta ła  podnosząc n a  n iego 
oczy.

— Ano, co słychać?... S odom a i G om ora! N ie p o zna łaby  p an i o jca : 
z ro b ił się  już  podobno  n iem ożliw ym  p e d a n te m  n a  służb ie , a  poza 
s łu żb ą  chodzi n a  po low an ia , jeźdz i do sąsiadów , pogw izduje ... a le 
ta k  schudł, ta k  zm izern ia ł, że go poznać n ie  m o ż n a .. G ryzie  go 
z m artw ien ie  ja k  robak .

— D laczego?... J a k ie  ojciec m oże m ieć zm artw ien ie? ...

cdn

PO ZIO M O : A -l)  w ódz rzym sk i sły n n y  z w ystaw nego  życia, B-8) 
g łęb inow a s tre fa  oceanu , C -l) uzd row isko  w  p o b liżu  P u ław , D-8) 
sw oistość w ym ow y, E - l)  n a  tra s ie  R a b k a  — N ow y T arg , F-7) b iba. 
p ija ty k a , H -l)  w śró d  w łó k n ia rek , 1-7) p rzy sp a rza  dew iz S ri L ance, 
K - l)  s tró j jap o ń sk i, L-6) o d m ia n a  ja b łk a , M -l)  je d n o s tk a  za jęć  szko l
nych, N-6) fu n d am en t.

P IO N O W O : 1-A) a u to r  pow ieści „B iały  k ie ł’', 1-H) m in i- f le t, 3-A) 
w y k o ń czen ie  u b ra n ia  p rz y  szyi, 4-K ) u czestn iczk a  red y k u , 5-A) coś 
złego, 5-G) w śró d  b u d o w lanych , 6-K) b rzeg  dachu , 7-E) m u zu łm ań sk i 
bóg, 8-A) p ie rw sza  m ie szk an k a  naszej sto licy , 9-D) z H aw an ą , 9-1) 
w ąsk o n o sa  m a łp a  az ja ty ck a , 10-A) p ilśń , 11-F) pow ieść C ron ina , 
13-A) a n a te m a , w yk lęcie , 13-H) p ań stw o  w  A m ery ce  Ś rodkow ej.

Po ro zw iązan iu  n a leży  odczy tać  szy fr (p rzysłow ie  ta ta r s k ie ) :

(L-8, G - l l ,  K-13) (F-12, M-2, B - l l ,  1-12) (H-13, N - l,  N -8, H - l ,  B - l, 
G-3, H-4) (L -l, M-5. D-10, N-4) (C-5, C-7, H -2, A-3„ G-9) (N-7, G-5, 
E-4, K -6, B -9, C-13) (K - l l ,  E -l, K -3, 1-5).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  u k a 
zania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na  kopercie lub pocz
tów ce: „Krzyżówka n r  46” . Do rozlosow ania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżów ki n r 37
„Co nagle to po diable” (ludowe).

POZIOMO: chciwiec, eunuch, czerwiec, hrab ia , ra ry tas , elekcja, pawilon, 
ordalia, Tomasz, depresja, kakadu , Nagasaki.

PIONOWO: Cecora, patoka, cietrzew, agat, w iwat, plus, zdun, sedno, cech, 
rzeź, derka, unia, cyklista, chwała, salam i.

Za prawidłow e rozwiązanie krzyżów ki N r 37 nagrody w ylosow ali: Ewa T yl
ko ze Skarżyska-K am iennej i Jacek  Tomczak ze Słupcy.

Nagrody prześlem y pocztą.
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WŁADYSŁAW ST. REYMO

— D la m nie?... — sp y ta ła  p a trząc  się n a  n iego  bystro , p rz e ję ta  a k 
cen tem  jego  głosu i p o d rażn io n a  n ag ły m  p rzy p ły w em  n iechęci w p ro st 
pog a rd liw e j d la  niego.

— Tak... p rzecież  pan i m ogłaś ju ż  to  poznać, że  k ocham  panią...
— p o w ied z ia ł śc iąg a jąc  usta , k tó re  m u  drżały , i p a trz y ł się n a  n ią  
b łagaln ie .

— T am  ta k  sam o m ów ią, ty lko  że tro ch ę  lep ie j g ra ją !  — p o w ie 
d z ia ła  p o g ard liw ie  w sk azu jąc  n a  scenę.

K otlick i w y p ro sto w ał się, jak iś  cień  posępny  p rze lec ia ł po jego  k o ń 
sk iej tw a rz y  i oczy b ły snę ły  m u  groźnie.

— M oje uczucie b ie rze  p an i za  kom edię?... P rzek o n am  p an ią , że 
to n ie  kom edia, p rzekonam !...

— D obrze, a le  ju tro  n a  B ie lan ach  —  p rz e rw a ła  p o d a jąc  m u  rę k ę  
n a  pożegnan ie  i nu cąc  ja k ą ś  p io sen k ę  poszła  do g a rderoby .

K o tlick i p a trzy ł za  n ią  pożąd liw ie, g ryzł u s ta  i b u rzy ł się  ze 
złości.

— K o m ed ian tk a ! — szep n ą ł w  końcu , w ychodząc z te a tru .
— J a k  on k łam ał!... D obrze, a le  dlaczego on śm ia ł m i to  po w ie 

dzieć?... dlaczego?.... — m yśla ła  o b u rza jąc  się i zw o lna  u św ia d a m ia 
ją c  sobie jego p o stępow an ie  od d n ia  im ien in  C ab ińsk ie j.

— K ocha  m nie!
I u śm iech n ę ła  się z  pew n y m  uczuciem  upo k o rzen ia  i b u n tu  jednym 

cześnie. C zuła  n ie jasn o , że on ty m i ośw iadczynam i ub liży ł je j god
ności; u b liży ł je j, choćby ju ż  ty m  sam ym , że m ógł ją  uw ażać  za  p o 
d obną  do w szystk ich  k o b ie t w  tea trze .

— Cóż to  je s t m iłość?... — sn u ła  da le j bezw ied n ie  p ie rw szy  te 
m a t i p a trz y ła  n a  ko leżank i, u b ie ra ją c e  się szybko, żeby  jeszcze p rę 

dzej biec n a  sch ad zk i; s łu ch a ła  śm iechów  i szeptów , sporów , k tó rych  
u staw iczn y m  te m a te m  by li ty lko  m ężczyźni i m iłość. U śm iechała  
się iron iczn ie  z tego, a le  w  głębi nęka ło  ją  je d n e  « a p y ta n it i ja k a ś  
pu stk a , jak iś  b ra k  czegoś w' sob ie  i w szystko  to  den erw o w ało  ja .

P rzy sz ła  do dom u i z a raz  u d a ła  się n a  spoczynek, a le  n ie  usnęła, 
ty lko  s łu ch a ła  szelestów , n iew y raźn ie  n ap ły w ający ch  z ulicy. G odziny 
szły w olno, a  te n  n iepokó j, to p rzeczuw an ie  czegoś rosło  w  n ie j 
ustaw iczn ie .

— Coś m n ie  sp o tk a ! — szep ta ła  przechotdząc w słuch  p raw ie .
S łyszała  w olny  odgłos k roków  jak iegoś p rzech o d n ia  n a  ulicy, póź

n ie j s tu k  k ija  nocnego stróża.
Z adzw onił k to ś do b ram y.
— K to  to?!... z ap y ta ła  się  p ra w ie  głośno, unosząc głow ę, ja k b y  

chcąc u jrzeć  poprze?  m ury , a le  n a ty c h m ia s t zap o m n ia ła  zu p e łn ie  
o w szystk im , bo ty lko  m ia ła  je d n ą  m yśl w  m ózgu:

— Co m n ie  spo tka?...
L eża ła  cicho i n ie ruchom ym i, p rzy m k n ię ty m i ź ren icam i p a trzy ła  

w  ja k ą ś  p rze s trzeń  bez końca...
D rg n ę ła  g w a łto w n ie  f jeszcze g łęb ie j w cisnę ła  się w  poduszk i, 

p a trz y ła  w ytężonym i oczym a duszy  w  jak ie ś  cienie, co się rysow ać 
zaczęły  p rzed  n ią . Z ad rża ła  znow u, bo ja k b y  u czu ła  sp o jrzen ie  jak ieś, 
p łynące  z n ieskończoności i p e łn e  jak ich ś  szk listych , łzaw ych  b la s 
ków  i mocy...

U snęła... a le  k ied y  po jak im ś  czasie p rzeb u d z iła  się  i znow u przez  
jak ie ś  c iem ne sk o ja rzen ie  u jrz a ła  te  sam e cienie, czuła, ż e ’się p o ru 
sz a ją  n ieznaczn ie , w id z ia ła  je  lep ie j, a le  n ie  m og ła  rozeznać  k o n 
tu ró w  tw a rz y ; czuła , że są, coraz b liże j. O p rzy to m n ia ła  zupełn ie , 
a le  ten  n iepokó j p rzeczuc ia  jak iegoś by ł n ie  do w y trzy m an ia . O g lą
d a ła  się n a  w szy stk ie  s trony , bo je j się  zdaw ało , że słyszy czyjeś 
k ro k i, że k toś w szed ł do p o k o ju  i podchodzi do je j łóżka  n a  palcach , 
że n a w e t n ach y la  się n a d  nią...

Z esz ty w n ia ła  z trw og i og rom nej, n ie  śm ia ła  się ru szy ć  an i o d e r
w ać, ty lko  m y śla ła  ciężko „Ktoi to?... k to?... — i trz ę s ła  się  w e w n ę trz 
n ie  od zd enerw ow an ia .

U snęła  n a  d ob re  dop iero  n a d  ranem , k ied y  p ie rw sze  czerw one 
p ro m ien ie  w schodzącego sło ń ca  w p ad ły  do pokoju .

VII

O budziła  się w p ó ł do je d e n a s te j ra n o ; S aw iń sk a  wrłaśn ie  p rz y 
n io s ła  je j śn iad an ie .

— B ył k to  do m nie?... — z a p y ta ła  Ja n k a .
S o w iń sk a  k iw n ę ła  g łow ą p o tak u jąco  i p o d a ła  list.

(71)

Prezenty zależnie od okoliczności dzielim y  
na:

#  oficjalne, do których należą: k w ia ty  c ię 
te  lub  ;kosz, a rty s ty cz n e  w y d aw n ic tw o , e le 
gan ck ie  w ino , k rzysz ta ł, czeko ladk i;

9  ubraniow e, a w ięc: szalik , ra n n e  p a n 
tofle, koszula, rękaw iczk i, sk a rp e tk i, pasek , 
pończochy, p rzec iw słoneczne  o k u la ry , m a te 
r ia ł n a  suk ienkę , ap a sz k a ;

®  spożyw cze: to rt, d o b ra  h e rb a ta , kaw a, 
kakao , czeko lada  w  p roszku , p o m arań cze , 
s ło ik  k o n f i tu r  w ła sn e j ro bo ty ;

&  dla osoby p a lą c e j: 10—20 p aczek  p a p ie 
rosów , k tó re  'dama o soba  p a li, albo , k tó re  
szczególn ie  je j sm a k u ją , se tk a  szk lanych  lu - 
fek  w  p rzy zw o ity m  g a tu n k u  (o ile  so len izan t 
je  używka), zapa ln iczka , p o p ie ln iczka , ew en 
tu a ln ie  pu d e łk o  cygar. P a p ie ro śn ice  w yszły  
z użycia ;

®  dla gości zagranicznych: w y ro b y  cepe
liow skie , k ra jo w y  w y ró b  m onopo low y dobre j 
jakości, w y d aw n ic tw o  a lbum ow e, p ły ty ;

#  kulturalne: p ły ty , roczna  p re n u m e ra ta  
czasopism a, dz ieła  k lasyka, w y d aw n ic tw o  
b ib lio filsk ie , a p a ra t  fo tog raficzny ;

0  biżuteria sztuczna lub praw dziw a: sp in 
ki do m an k ie tó w  u trz y m a n e  w  spoko jnym  
ton ie , naszy jn ik , k lipsy , b ran so le tk a , b roszka. 
N ależy  p rzy  tyrr p am ię tać , by sz tu czn a  b iż u 
te r ia  b y ła  n a jnow sze j m ody ;

®  żyw e: p ies , ko t, papużk i, rybk i, chom ik  
sy ry jsk i — oczyw iście  w szystko  po u p rz e d 
n im  uzgo d n ien iu  z  w łaśc ic ie lem ;

9  kosm etyczne: w oda ko lońska, k rem  do 
go len ia  d o b re j firm y , p u d ern iczk a , so le do 
k ąp ie li, ko sm etyczka;

9  p rak ty czn e : m ałe  żelazko, la m p k a  noc
na , se rw e tk i, ob rus, s ia tk a  n a  sp raw u n k i, a k 
tów ka. a lb u m  do zd jęć ;

®  ró żn e : k a r ty  do b ry d ża , w ieczne  pióro , 
p o rtfe l lub  p o rtm o n e tk a  (z „g ro s ik iem ”), e le 
g an ck a  p a p e te ria , b a ro m e tr , kom pas, w azon , 
ak ceso ria  do sam ochodu , sk a rb o n k a , podusz
k a  n a  tap czan , ew en tu a ln ie  coś ze  sp rzę tu  
sportow ego lu b  cam pingow ego, o ile  so len i
zan t m oże być tym  za in te reso w an y .

Wybór prezentu
W ybór k tó reg o ś z w ym ien ionych  tu  p rz e d 

m io tów  zależy  oczyw iście  od okoliczności, 
s to p n ia  zażyłości z osobą o b d aro w y w an ą , a 
ta k ż e  w ie lu  in n y ch  sub te lności, k tó re  k u p u 
ją c y  p o w in ien  s ta ra ć  s ię  w yczuć.

Z decydow an ie  o d rad zam y  k u p o w an ia  p r e 
zen tów  w  ro d z a ju : te rm o m e tru  lekarsk iego  
(ko ja rzy  się z cho robą), czy np. czegoś z k o n 
fek c ji d am sk ie j, chociażby  ra js to p , szczegól
n ie  w  sy tu ac ji, gdy  re la c ja  m iędzy  o b d a ro 
w u jący m  a  o b d a ro w y w a n ą  m a  c h a ra k te r  w y 
łączn ie  to w arzysk i. C hłop iec k u p u ją c y  svm - 
p a ti i ra js to p y  m oże n iek ied y  postaw ić  j ą  w  
tru d n e j sy tu ac ji, zw łaszcza, gdy  m ieszka  ona  
z rodzicam i. (W tra d y c y jn y m  b o n  to n ie  o b 
d a rzan ie  p a n n y  p rzez  k a w a le ra  rzeczą  do u- 
b ra n ia  n ie  w chodziło  w  rach u b ę).

W ręcza jąc  k siążk ę  d o b rze  w iedzieć, że: 
w .pisyw anie d ed y k ac ji n ie  je s t obow iązkow e: 
Je ś li ju ż  w p isu jem y  d ed y k ac ję  to : n ie  p isze 
m y  je j n a  stro n ie , ;na k tó re j pow tó rzo n y  je s t 
ty tu ł, ty lko  n a  p o p rzed n ie j — lew ej, k tó ra

je s t pu sta , aby  w  te n  sposób zachow ać czys
tą  s tro n ę  ty tu ło w ą . N ie w p isu jem y  d ed y k a 
cji, jeś li n ie  w iem y  czy k s iążk a  n ie  będzie  
m u s ia ła  pod legać  w y m ian ie , bo np . so len i
zan t tę  k siążk ę  ju ż  posiada . D edykac ję  — 
jeś li ju ż  k on ieczn ie  chcem y — m ożem y w p i
sać p rzy  so lenizantce,, gdy  u p ew n im y  się, że 
w ybór, je s t tra fn y . W ysk ro b y w an ie  czy za
m azy w an ie  ceny  w yszło ',z m ody. K u p u jąc  
p ły tę  w a rto  w iedzieć, że mie m ożem y je j w y 
m ien ić  w  sk lep ie , ta k  w ięc w y b ó r m usi p o 
p rzedzać  d o b ra  znajom ość g u stu  i s ta n u  p ły 
to tek i so len izan ta .

U sta len ie  p re z e n tu  z so len izan tem  je s t 
m ożliw e ty lko  w ów czas, gdy je s te śm y  z n im  
w  zażyłych  s to su n k ach . R ob im y to  zw y k le  w  
fo rm ie  propozycji, p o d a jąc  k ilk a  e w e n tu a l
nych p ropozycji zakupu . Je ś li spośród  w ie lu  
w yb ierze  np. sw e te re k  czy  k ie liszk i do szam 
p a n a  k u p u jem y , to, co w y b ra ł.

N iek tó re  p rezen ty  obciążone s ą  p rzesądem .
I ta k  e n u stk i „w ró żą” — płacz , a  rzeczy  o s
tr e  (np. nożyki do ow oców ) — kłó tn ię . Jeś li 
je d n a k  zo stan iem y  ju ż  n im i o b d a ro w an i, n a 
leży p rz y ją ć  bez słow a, g rym asów  i dyskusji. 
N a jlep ie j z uśm iechem . U śm iech  o b a la  każdy  
p rzesąd . P odobn ie  z k w ia ta m i: ch ry zan tem y  
b u d zą  sm u tn e  sk o ja rz e n ia  — zu p e łn ie  n ie 
słusznie, bo to p rzec ież  p ię k n e  i e leganck ie  
k w ia ty . N a w szelk i w y p ad ek  n ie  w ręcza jm y  
ich ludz iom  s ta rszy m  i cho rym  — w y b ie rz 
m y  inne , b a rd z ie j „ n e u tra ln e ” . P oza  tym  
k w ia ty  te  (z w y ją tk ie m  b ia łych  don iczko 
w ych) m ożna w ręczać  każdem u. In n e  g a 
tu n k i k w ia tó w  w  ko lo rze  b ia ły m  są  o d p o 
w ied n ie  n a  każde  im ien iny .

O sobie, k tó ra  „w szystko m a ” n a jlep ie j p o 
d a ro w ać  coś z przedm iotów 7 n ie trw a ły ch , 
n a  p rzy k ład  m ężczyzn ie  — tru n e k , kob iec ie
— słodycze, p e rfu m y  itp .

Z p rezen tam i h u m orystycznym i lep ie j być 
ostrożnym . W ałek  do c ia s ta  o fia ro w a n y  m ło 
dej m ęża tce  n ie  m usi być do b rze  p rzy ję ty  
przez... m ęża.

Oprać. ElDo


